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MIEJSCOWA we Lwowie 
. j  w państw ie anstrjack .

do Prus . - . -
Rzeszy niem ieckiej 
Szwecji i Danii 
Francji . - 1 •
Anglii i Belgii

Obecne- położenie.
Telegramy i korespondencje z W ie­

dnia do pism obcych donoszą ze  ̂ siązę 
pruski odjechał z stolicy Austrj , P 7  

„iodtSZ, do d'" e-

dl* czego gabinet wiedeński stawiał wa- 
mr.ek i !  tyfko po o-ynagrodzenra Austrji 
riemia, do Niemiec należacą mogła ona 
f  »oU Ć  na wc.eien.e

pod‘Ł ,  więc diatego stawiała niepodo-
C  do urzeczywistnienia .warunek aby
okazać niemożebność aneksji. Nie wchodząc

ozumowąma, w ogó-
Z  S S f  $ ! e $ e ć  można że nawet w
razie ieżliby ugoda przyszła w Wiedniu
d osk u tk u  i umówiono się o wynagrodzę- 
do skutku . . . .  0 tern by się me do-
wiedział Właśnie wyjawiona medyskre- wiedział. • zmewaiac oba rządy
tnie taj^Wn,c ^y, nim czas nadej-do zaprzeczenia « g o d ^ en.a

i a e 7  d a la c h  k™Łow rZąd" .Praskie/ °  z  daiszjt-u istnieniu ugody.
wnosić będzie prędko upora
W raz^e i»tn»ema J ^ j e  nawet u.
się z Iztja op . ^rozum ieć. Odpowiedź 
siłował . sj,Q zp \ f rpą moźe już podać po- 
Izby -azie zaś ze-Ad do  e  r o z w i ą z a n i a .  »» .

inia układów, rząd pruski poczym ust,- 
fT zb le  aby przeprowadzić przyłą- 

P księztw z'pomocą narodu, gdy me 
CZfT ™ -przeprow adzić przy pomocy Au- 

■■ V o b e c  poróżnienia się z Austrją i 
.ty j . ^ ^ eLmPoze wywoływać i poróż-

•I sie z Izba i narodem.
B Adres" Izby wyższej, ułożony i przyję- 
s w komisji z natchnienia i w obecności 
L i  Bismarka, już po powrocie księcia 

L>vdryka Karola z Wiednia, zdaje się 
wskazywać, że rząd o porozumieniu z 
rba posłów nie myśli. A równocześnie po- 
iawiaiąca się wieść o misji jednego z ar- 
'yksiążąt do Berlina i o blizkim zjezdzie 
r z ę c h  monarchów w W arszawie wcale 
lie wskazuje, aby układy wiedeńskie isto-
nie zerwano. '' ,

A cesarz Napoleon wobec tych faktów
nogłosek, które w ostatecznym wyniku

irseciw niemu są „wrócone, bawi się, po.:
« '» l arJ|1 - -

rwszy wykład dla rzemieśl­
ników w  sali radnej.

Jobrze obchodziliśmy onegdaj trzec iąm e- 
! zapust. Na czw artą godzinę z P0™ ,  
sone było rozpoczęcie w sali radn J 
w popularnych dla klasy przemysłów j  
eślniczej naszego m iasta. Na kwadrans 
4tą obszerna ta sala była już zapełnioną 
młodzież, z którą mieszały się poważne 

eie starszych ludzi pracy, głowy osiwiałe 
warstatach. Młodzież gimnazjalna dostawi­
cie znacznego kontyngentu. Na twarzach 
rało się oczekiw anie; nie widzieliśmy tam 

zdjętych próżną ciekawością, ale przeję- 
szczerą żądzą wiedzy. Spokój panował za- 
ffwaru, zwykłego przy mnyeh zgromadze- 
publicznych. Kdku pp. radnych pełni o 

wolny obowiązek wskazywania miejsc d a 
które po raz pierwszy wstępowały w to 

ce noświecone dobru publicznemu lub u- 
ee, P08” 1̂ ‘ ■ pomimo więc gromadej przyjemności. nat}okU; . q
ywających, nie oy gj zbytnie gQ 
końeu odczytów okaza
,k iż parę chłopaczków , 8t^ ić na świe. 
romadzenia, musiano wj p

^ a s f i t s » =
f -  ł J S K W f  przy^pierw^

1 L a c h  znaleźć stosownej m iary na tak
. ' S T i J a E s .  te  galerje, przeznaczone
™ h w * 'n ie  mogły sie na razie uspokoić,
■o w’ ostatniej chwili zacząwszy się napel- 
spraw iały szmer, przeszkadzający dosły- 

l pierwszych słów mowey.
,ecz wnet nastała cisza, r. każdy mdg wy 
* słvszeć eo P- P* mówił, dając ogólny 
’ stosunku wiedzy do rękodzieł i prze-

luje, jakby się tern wcale nie niepokoił. 
Sprawę z papieżem, encykliką i ducho­
wieństwem oporn^n stara się załatwić, aby 
uniknąć wewnętrznych sporów i nie dać 
użyć jej za broń przeciw Francji i cesar­
stwu jego. Ale w radzie tajnej i w ra­
dzie ministrów przygotowuje reformy, de­
centralizujące zarząd i nadające gminom  
i departamentom większą autonomie. Ale 
mianowaniem księcia Napoleona prezyden­
tem Rady przybocznej i przygotowane mia­
nowanie go rejentem Francji w razie, gdy­
by cesarz zmarł niespodziewanie, małole­
tniego zostawiając syna, jest dowodem ja ­
ką drogą myśli prowadzić teraz naród, 
przekonawszy się, iż ani opieranie się na 
duchowieństwie, ani opieranie się na kon­
serwatyzmie europejskim nie wzmocniło 
jego tronu, nie zasłoniło go od intryg i 
zamachów z tej właśnie strony, której naj­
większe czynił ustępstwa.

A starzy ministrowie Anglii z Palmer- 
stonem na czele z rozkoszą przypatrują 
się temu rosnącemu antagonizmowi w lą­
dowej Europie. Gdy dla Francji niebez­
pieczeństwo rośnie od Wschodu europej­
skiego, będzie ona musiała na rzecz kró­
lestwa W łoskiego zrzekać się swej prze­
wagi we W łoszech. Wojska francuskie w 
Rzymie i wpływ przeważny Napoleona na 
rząd włoski, są dla Angli: solą w oku, a 
usunięcie ich, celem jej polityki. Konwen- 
cję francusko-włoską, będącą pierwszym  
krokiem ku temu, przyjęła Anglia z ra­
dością. I z radością przyjmie każdy zwrot 
polityki europejskiej, który dozwoli W ło­
chom wyzyskać tę konwencję i zrzucić z 
siebie przewagę Francji. Wobec rywalizu­
jących z sobą o wpływ na Rzym i W ło­
chy Austrji i Francji, Anglii interesem  
jest usunąć, obadwa rywalizujące mocar­
stwa od tego wpływu a podnieść niezawi­
słość państwa W łoskiego, które wówczas 
musi szukać stałego przymierza i opiera­
nia się na Anglii. Jeźliby więc przyszło do 
starcia między Austrją i Francją we 
Włoszech, Anglia obojętnie przypatrywać 
się będzie, jak długo obaj przeciwnicy bę­
dą się równoważyć. Lecz gdyby starcie 
to przyszło do skutku po wycofaniu wojsk 
francuskich z Rzymu i Włoch, Anglia 
wtedy stanęłaby otwarcie po stronie Wło 
skiego królestwa. Dzisiaj więc Anglia po­
piera domaganie się Włoch, aby Francuzi

Daremnie szukaliśmy wzrokiem naszych ste­
nografów, którzy pod dyrekcją pp. Olewińskie­
go i Polińskiego tak  chwalebną od roku r o z w i ­
ja ją  czynność, a wczoraj właśnie mieliby byli 
dobrą sposobność wypróbowania swych sity i 
oraz zasługę rozpowszechnienia po kraju tego 
żywego słowa, które było bezpośrednio wysto­
sowane tylko do Lwowian. .

Jesteśm y przeto zmuszeni, z 
naszkicować treść pięknej przemowy wstępu J 
pana profesora Płachetki, k tóry starał sięi y 
razam i ile możności jasnemi, dąć obraz całego
szeregu gałęzi ^  V m “  f  X  
żąeej zimy i następnych m ają

Obok wykształcenia religijnego -  rzekł 
wieeei -  ośw iata, dążąca do zużyte- 

eznienia badań uczonych całego świata w żJr°1'1 
praktyeznem, jest zasadą wieku, w którymi w ła­
śnie żyjemy. Większa część narodów Zachodu. 
Francuzi, Anglicy Niemcy i W osi c h w y c , h ę  
mi zasady całą siłą, i pospieszyli teorię uezo 
nych mozolnie zdobytą na polu doświadczeń u- 
nneietnycb, połączyć z praktyeznością rękodziel­
nika* I  rękodzielnicy na Zachodzie przysz j  
do poznania użyteczności tego 90Ju8ZU’ t g 
przym ierza pomiędzy wiedza i * J J
przyszli do poznania, że nauka jest: .
rodów. Zdumionym nad własną nauką zd 
się musi, iż nic ma już dla nich pola dalszego. 
Lotem piorunu myśl ludzka przebiega dziś ty 
siąee mil z jednego krańca ziemi na drugi za 
pomocą telegrafu; jak b y  na skrzydłach wichru 
para, ujęta w karby mechaniczne, przenosi azis 
ludzi z miejsca na miejsce; z zadziwieniem o k o  
ludzkie błąka sie po przestworze nie,"l0s> 8le' 
dząc gwiazdy pr*zy pomocy dalekowidów, i u d  
hada istoty, niewidzialne dla gołego oka, posługu- 
iac sić przyrządam i pow iększająeem i; fotografia 

światła słonecznego tworzy najwierniejsze 
obrazy na metalu, papierze i drzewie Do tą- 
£• Mn rezultatów doprowadziło współdziałanie 
wiedzy z praktyeznością I w każdym zawo­
dzie rękodzielniczym wiedza i nauka prowadzi 
do takich samych lub podobnych rezultatów.

jak najprędzej opuścili Rzym i Civittavec- 
chię. A gdyby Francja widziała występują­
ce święte przeciw niej przymierze, istotnie 
wtedy nieby jej nie pozostawało, jak w y­
cofać swe wojska z Rzymu, aby skłonić 
Anglię do czynnego udziału w przymie­
rzu Włoch i Francji. Obawa ta po zja­
zdach w Kissingen i Karlsbadzie wywo­
łała konwencję z 15. września, — obawa 
ta, jeszcze mocniej występująca, przyspie­
szyłaby wykonanie tej konwencji i opu­
szczenie Rzymu przez Francuzów.

Przegląd polityczny.
A u strją . Dotąd nie ma żadnej pewnej wia­

domości co do misji księcia Karola F ry d e ry k a : 
czy się powiodła a nawet co było je j eeiera. 
Dzienniki wiedeńskie upewniają, że się nie po­
wiodła, i donoszą nadto, że zawarte w notacn 
austrjackicu z dnia 21. grudnia żądanie w yna­
grodzenia dla Austrji, było tylko wybiegiem, 
aby nie dać Prusom kategorycznej odmowy.

Sprawa księztw Zaelbiańskich zatem ciągle 
joet w zawieszeniu, z powodu zarozumiałych 
pretensyj i kruczek Prus — czego skutkiem, 
nie bardzo miłym dla Prus i Austrji ja k  i uia 
Niemiec jes t to, że i Dania sprawę tę uw aża za 
niezałatwioną, ja k  to widzimy z podanej pod 

! „Danią" pierwszej wiadomości. Duńczycy zwra- 
| eają uwagę na to, że jeszcze m ocarstwa nie 

przemówiły w sprawie księztw. Pobudza to 
dzienniki wiedeńskie do bardzo posępnych roz­
myślań. Osld. Post p isze: „Od tej uwagi pozo­
staje tylko mały krok, że zaw arty w W iedniu 

; pokój utworzył tylko dzieło chwilowe, które ma 
jeszcze stanąć do usprawiedliwienia i uchwale­

ni m a przed trybunałem wyższym; dopóki ten try ­
bunał nie da swojpj sankcji temu dziełu, będzie 

I ono faktem dokonanym, ale nie stanowczo w a­
żnym. Nikt zaś nie wątpi, że mężowie stanu w 

i Paryżu, Londynie i Petersburgu tylko niechę- 
l tnie przystają na ten fakt dokonany, i z rado­

ścią pochwyciliby k a ż d ą  sposobność do poru­
szenia na nowo. Tu są skutki przew lekania i po­
lityki praskiej. Gdyby osadzenie Augustenburga 
na tronie było już  post ano wionem, reprezenta­
cja księztwa zwołaną, gdyby Rzesza księztwa 
już była wcieliła i do bundestagu przyjęła posła 
książęcego : pokój, zaw arty w Wiedniu, już był­
by dziełem załatwiunem, i żadne mocarstwo nie 
poważyłoby się słuchać na wabiki duńskie. Jak  
dziś rzeczy stoją, księztwa są ciągle jeszcze 
res nullius, nie należą do nikogo.“

W sprawie sporu między Izbą posłów a 
ministrem finansów, pisze Morgenpost z d. 22. 
b. m .: „Izba panów zapewne wybierze ju tro  
wydział, który jeszcze raz ma w szeregu rezo- 
lucyj określić konstytucyjne praw a reprezenta­
cji. Jeżeli ministerjum nie wystąpi z ważnemi

--------------

Przedpłatę przyjm ują:
Bióro Adm inistracji „GAZETY NARODOWEJ” przy 

ulicy W atowej pod I. 285 m., tudzież wszystkie nrzęda 
pocztowe anstrjack ie .

O G Ł O S Z E N I A  ( tn se ra ty ) wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za o p ła tą  od m iejsca objętości w iersza dro 
bnym drukiem  6 centów , oprócz opłaty stęplow ej 30 
centów z ł każdorazow e um ieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą  F r a n c j  ę przyj­
muje jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boule- 
vard du Prince Eugćne 59.

W W iedniu przyjm uje ogłoszenia i prenum eralę 
bióro anonsowe p. Alojzego O ppeiika, W ollzeile Nr. 22.

LISTY wszelkie winny byc przesyłane „ f r a n c o ”. 
_  LISTY r e k l a m a c y j n e  n ieopieczętow ane nie ulegają 
™ frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane Jo  redakcji nie 

zw racają się i będą niszczone^

dokumentami, Któreby okazały jego uległość, to 
staniemy przed smutną epoką, epoką starć mię­
dzy Izbą posłów a ministerstwem. Oczywiście 
możemy s]ę spodziewać, że wywołanie tych 
burz posłom przypiszą. Najuleglejsze, najroztro 
pniejsze, najministerjalniejsze, jakie kiedykol­
wiek obradowało, zgromadzenie, czuje się po- 
pchniętem do opozycji, czuje się zmuszonem 
spisać inwentarz swoich szczupłych praw, aże­
by nie stracić całkiem cechy ciała polityczne­
go. Znowu nazw ą to „fakcyjną opozycją," i 
posuną się nawet może do groźby, iż Rada pań­
stwa swem postępowaniem „wszystko zakwestjo- 
nuje." Lepiejby żądać od posłów poprostu, a- 
żeby sami abdykowali, niż żądać od nich, a- 
źeby jedno prawo po drugiem z rąk  wypuszczali 
i zadawalniali się tylko imieniem rządu parla­
mentarnego “ W Dodatku wypowiedzieliśmy j'uż 
o tej sprawie zdanie nasze , a jeź li liberały wie­
deńscy wołają, że byli łudzeni, toć nie łudziło 
ich ministerjum. ,

Na początku posiedzenia wydziału finanso­
wego d. 21. b. m. rozbierano znowu kw estję, 
czy obradę nad preliminarzem i wtedy należy 
prowadzić dalej, gdy oddział „pokrycie" będzie 
załatwiony, lub ezy przed zajęciem się oddzia­
łem : „potrzeby," zapytać ministerstwa, ja k  so­
bie myśli postąpić z uchwalonym w wydziale 
wnioskiem hrabiego \r in ts a . Większość mow 
ców oświadczyła się za tem, ażeby nie stawić 
takiego zapytania i że wydział nie czekąjąC na 
postanowienie ministerstwa, powinien dalej pro­
wadzić swe prace.

Pierwsza sekcja wydziału reformy podatko­
wej ukończyła jeneraine rozprawy i przystąpi­
ła  ju ż  do szczegółowych. Zaraz przy tytule u- 
staw y wytoczył aię spór. Dr. Kaiser zapropono­
wał bowiem przeciw wnioskowi rządowemu, 
ażeby ustawa ta obowiązywała i Pogranicze 
wojskowe. Posłowie Wężyk i dr. Obst przyłą­
czyli się do tego zdania. Poseł br. Tinti zaś 
wniósł odroczenie głosowania nad tem, ażeby 
zapytać rządu, z jakich  powodów Pogranicze 
wojskowe nie ma udziału w tej ustawie. P rzy­
jęto  ten wniosek i odroczono głosowanie aż do 
nadejścia odpowiedzi.

Do §. 1. ustawy, który jako  przedmiot po­
datku gruntowego oznacza każdy obszar ziemi, 
dający się użyć do uprawy, wniósł poseł W ę­
żyk cały szereg poprawek, których jednakże 
nie przyjęto. P arag raf 2. mówi o uwolnieuiaeh 
od podatku gruntowego, Jeez jes t tak niedokła­
dnie stylizowany, iż wydział postanowił oddać 
go referentowi rządowemu do powtórnego zre­
dagowania.

Wydział kolei siedmiogrodzkiej uchwalił po­
praw ki do projektu rządow ego, które między 
innemi inną od proponowanej przez rząd linię 
kolei uchwaliły. Wydział budowy gmachu p a r­
lam entarnego odrzucił wniosek rządowy w yzna­
czenia kwoty pół miliona zlr. na zbudowanie 
gm achu parlam entarnego, mimo przedstawień 
kom isarza rządow ego, że tymczasowy gmach 
obecny grozi zawaleniem.______________

Buleśnu nam wsponmąć, iż' podczas gdy 
narody Zachodu od dawna już idą tą drogą o- 
światy, kształcącej rękodzieła 1 przemysł przy 
pomocy doświadczeń naukowych, my zostaliśmy 
daleko w tyle, i pośród ogólnego postępu cofa­
my się wstecz.

Błogo nam wszakże, że i nad nami zabły­
snął promień lepszego poznania, poznania, iż 
praca nasza, nieoparta na nauce i doświadcze­
niach postępowych, nie jes t w stanie przynieść 
pożądanych owoców.

Nasuwa mi się jednak, iż nie jeden ze zgro­
madzonych tu pomyśli sobie może: Nasi ojcowie 
nie wiedzieli o żadnych w ynalazkach, a prze­
cież dobrze im się działo, i byli zadowoleni, nie 
potrzebując oglądać się na inue narody: czyliż 
dobro kra ju  tego wyrnaga, czyliż właściwość 
postępu na tem zależy, aby sięgać po cudzą 
naukę ? czyliż ojcowie nasi, nieposiadający tej 
nauki, mniej posiadali dobrobytu od innych na­
rodów?

Otóż na te zarzuty dam odpowiedź krótką: 
nikt nie zaprzeczy, że czas idzie naprzód, z cza­
sem postęp, a z postępem mnożą się w ym aga­
nia ludzkie i potrzeby. Dawniej owoce pracy 
prywatnej wystarczały dla potrzeb każdego z 
osobna, i nie uczuwano niedostatku żadnego. Dziś 
kiedy potrzeby ludzkie zwiększyły się stokro 
tnie, kiedy dla ich zaspokojenia są w ruchu ol­
brzymie fabryki, praca pojedyńczego człowieka 
praea posługująca się środkami pierwotnem i' 
nie znającemi fortelów i wynalazków teraźniei" 
szyeb, jes t niedostateczną i musi coraz wiooni 
ustępować przed potęgą rękodzielnictwa hurto
r , eS .S r. r L ę ; ? * !  “ S . z m  p o c iio a J  „

Rzecz naturalna, że w  foir *

77l X n!fm- na8zem j^t, podać w skazów ki
dla zapobieżenia temu, a wskazówki te czer­
piemy z rozm aitych  gałęzi wiedzy. Otóż jakie

to są wiedze, l któremi pożyteczna jest zapo­
znać się każdemu rękodzielnikowi i przemysło­
wcowi, aby mógł sprostać postępowi ogólnemu ? 
zapytuje p. P. i odpowiada, dając metodą ana­
lityczną definicję całego szeregu nauk, postawio­
nego na programie wykładów popularnych 

Wszystko, -  powiada • -  cokolwiek Umy­
słami naszemj w pojęcie nasze wprowadzić mo­
żemy, nazywa się światem zmysłowym czyli 
materjalnym. Składniki, czyli wszystko to, z 
czego się ten świat składa, jest wynikiem pe-
w“yc^ 81?» z °. P°wstają zjawiska zwyczaj- 
nego żyda. Widzimy moc gromu, doznajemy 
wra .enia błyskawicy, przekonujemy sie o sile 
kipiączki, przemieniającej sie w parę* Takie 
?bjawy nie są przypadkowemi; przyczyną ich 
jest działanie sił; poznauie własności tych ob­
jawów, tudzież umiejętność korzystania, z ty® 
sił, nauczenie się kierowania temi siłami, na e.y 
do zakresu wiedzy, która sie z o w ie  fizyk%-
ma wątpliwości, że takie P ^ n i e  przyczy y 
objawów w świecie zmysłowym,jest 
go przemysłowca rzeczą bardzo potrzebną.

. W taki sam sposób w y tłu m * .^  .P’:e' 
miot chemii, jako nauki f  we,wnetrznych
m ianą własność! ^w nęjrzn^ przemyśle- . ręko_

driejniotwfe odgrywają przeważną rolę, i nie są 
j f  V u- ^ dkhnie ]ak djament me jest na dl. zabawkn Podolei j J kamienia{_
t0* f y  ani dolina nie na to, aby się
uśmiechała do góry, ani wierzba płacząca, aby 
płakała do je^ .ra> wszystko stworzone jest
dla człowieka, dla pożytku jego, dla jego wygo­
dy i potrzeby i wszystko da się zużytkować w 
życiu lndzkiem — tak też i przemiany cliemi- 
ezne Ciał służą do tego samego celu, a znać 
ich naturę, poznać sposoby korzystania z nich 
i zastosowania w wielkiej części gałęzi przemy- 
głowych, jest niezmiernie rzeczą ważną dla rze- 
mieśmka. Nauka o tem nazywa się chemią- 

Podobnie wykazuje mówca dalej pożytek 
obznajomienia się z historią naturalną, z me­
chanik ą, jako nauką o przyrządach, bez któ-



$ GAZETA NARODOWA z dnia 24. stycznia 1865.

F ra n c ja . La brance d. 21. b. m. zbija w ia­
domość , jakoby  arcybisaup paryzki otrzymał 
od papieża naganę. Cesarz m ilczy ; nie w iado­
mo jak ie  zajmie stanowsko wobec postępow a­
nia mniejszości biskupów francuzkich; o ks. Na­
poleonie utrzymują, że list biskupa P lantier miał 
go rozsrożyć, tak  dalece, że postanowił na nad­
chodzącej kadencji senatu ponownie wystąpić z 
żądaniem zjednoczenia Włoch z Rzymem jak o  
stolicą.

Podnosiliśmy już list biskupa z Nimes, ks. 
Plantier, do ministra wyznań i sprawiedliwości, 
tem ważniejszy, że pisany jes t z Rzymu. Głó­
wny ustęp tego listu opiew a: „Ubolewam prze­
de wszystkiem nad uporczywością, z ja k ą  rząd 
utrzym uje w całej mocy praw a organiczne. Go- 
dnem byłoby to cesarza, zniszczyć tak bardzo 
godne ubolewania dzieło stry ja  swego... Gdyby 
W aszej Ekscelencji nie wstrzymywały liczne 
prace od zbadania owej ustaw y z d. 18. germi- 
nala X. r. przy prawdziwem świetle dziejów i 
p raw a kościelnego, przekonałbyś się, iż w swem 
poczęciu była mało lojalną, ponieważ konkor­
dat, t. j .  obustronny traktat, zmieniała bez ze­
zwolenia a naw et pytania się drugiej strony in 
teresow anej; dalej, że nią pierwszy konzul, w 
chwili gdy jedną ręką zryw ał więzy francuzkie- 
go kościoła, drugą znowu go k ręp o w ał; i w 
końcu, że stolica święta, nie będąc o to py ta­
ną, od początku samego nie uznawała tej usta­
wy, i potępiła ją  nawet, gdyż zawiera postano­
wienia, niezgadzające się z istotą praw, nada­
nych iej od Boga gwoli kierow ania ludem chrze- 
ściaóskim. Zamiast więc posługiwać się tą  usta­
wą, przeciw w ystosowanej od Rzymu encyklice, 
mogła władza państw a pozostawić ją  w spokoju o 
bok tylu szyzmatyckich i bezbożnych ustaw, które 
powstały w owych dniach szalonych, gdy n a js ta r­
sza cóia kościoła tylko do tego dążyła, ażeby 
kuć kajdany i miecze przeciw sw ej'‘matce, k tóra 
była to niewolnicą to męczennicą. Jakikolw iek 
je s t sąd W aszej Ekscelencji o tych ustawach, 
toć przecie rzecr pewna, że tak  pański okólnik 
ja k  i organiczne artykuły, na których się opie­
ra, są potępione tym samym dokumentem, k tó­
ry  ogłaszać zakazano, i że między dwoma krzy- 
żującemi się potępieniami św iat katolicki nie 
popadnie w wątpliwość, lecz będzie za encykli­
ką. Tak stoją rzeczy z ustawą, przy której u- 
parłeś się W asza Ekscelencja, ażeby okólnik 
papiezki poddać radzie stanu. A czemżeź je s t 
ten trybunał? R ada stanu jes t niezawodnie cia­
łem bardzo szanownem ; lecz dwie rzeczy w 
niej w idzę: po pierwsze, że pod względem reli­
gijnym złożoną być może ze sprzecznych ży­
wiołów, a potem, że po dyskusji zapewne wię­
kszość poweźmie uchwałę. Jakąkolw iekby zre­
sztą była, czyż może ona o encyklice rozstrzy­
gać? Mamy oto rzadki przed sobą widok, jak  
protestanci, żydzi, szyzmatycy, a w najlepszym 
razie racjonaliści badają , czy Pius IX. m a słu­
szność czy nie, rozpisując jubileusz! Gdyby nawet 
ci sędziowie byli dobrymi katolikami, to zawsze 
w ydaje się szczególnem, iż obradują nad ducho- 
wnem, czysto duchownem rozporządzeniem  n a j­
wyższego pasterza. Jeszcze szczególniejszem 
jest, iż ten akt kontroli i autoryzacji wykonać 
m ają prawnicy, którzy są dyssydentam i lub w 
ewangelię nie w ierzą. Jeżeli w tej obradzie O j-, 
ciec św. poniesie klęskę, będzie to może w ła­
śnie dziełem jakiego luteranina; a jeżeli zw y­
cięży, to może jakiem u żydowi swoje zwyeięz- 
two bedzie miał zawdzięczać. T ak więc prote­
stanckie świątynie lub synagogi rozstrzygałyby, 
czy papież ma prawo nakłaniać swe ludy do 
skruchy. P rzypatrzyw szy się sprawie dokła­
dniej, jasnem  je s t ja k  na dłoni, panie mini­
strze, że W asza Ekscelencja nie miałeś aui du­
cha z łaski ani misji, badania i tłum aczenia pa- 
piezkiej encykliki i syllabusu. To prawo i po­
wołanie przysłużą tylko biskupom, a próbując 
przywłaszczyć sobie to prawo, udało się tylko

W aszej Eksc. omylić się co do prawdziwej m y­
śli pism a papiezkiego. W żadnym ustępie nie 
zmienia ono zdania, sprzeciwiającego sic zasa­
dom, na których spoczywa konstytucja cesar­
stwa. Co inoże dziwić, to właśnie ta skończona 
ostrożność, z ja k ą  Ojciec święty, pominąwszy 
zamachy Piemontu, umiał ominąć kw estje czy­
nów dokonanych i ograniczyć się na samych 
kwestjach nauk ; a żadna z tychże stawianiem 
wyrazów swoich nie stoi w sprzeczności z kar- 
dynalnemi podstawami naszej konstytucji.“

W ło c h y . D. 23. b. m. miały się rozpocząć 
odroczone rozprawy z powodu wypadków wrze­
śniowych w Turynie. Dowódzca pierwszego o- 
kręgu wojskowego w Piemoncie, jenerał della 
Rocca, podał od siebie długi list do dzienników. 
W liście tym oświadcza jenerał, że głównie cho­
dzi o rozstrzygnięcie, czy był on lub nie d. 21. j 
i 22. września z. r. naczelnym dow ództą wszy- j 
stkich wojsk i organów policji w Turynie. P. 
Peruzzi twierdził bowiem, że od wieczora 21. 
września nadzór, obrona, stłumienie ruchów, sło­
wem, naczelna władza powierzona była jen e ra ­
łowi della Rocca. Jenerał zaprzecza temu s ta ­
nowczo i oświadcza, że władzę tę powierzono 
mu dopiero w nocy z d. 22. na 23., kiedy już 
w skutek natarcia wojska padło było tylu lu­
dzi. Sejmowy wydział śledczy był w wielkim 
kłopocie, z podpisanych bowiem przez jenerała  
della Rocca rozkazów, z korespondencyj jego z 
ministerstwem, pokazuje się, że już d. 22. był 
dowódzcą ; z drugiej zaś strony minister Peruz­
zi musiał przyznać, że pełnomocnictwa udzielo­
no jenerałow i wieczór a. 21. tylko ustnie, co 
być nie powinno w w ypadkach powierzania ko­
mu w ładzy naczelnej z całą odpowiedzialnością. 
W ydział nie wie zatem, kogo obwinić. U s t ów 
w dziennikach ogłoszony, wystosował della Roe- 
ca jak o  senator do swoicn kolegów, senatorów.

Przeciw temu listowi jenerała  della Rocca, 
który całą odpowiedzialność zwala uh ówcze­
sne m inisterjum , m ają wystąpić pp. Peruzzi i 
Minghetti, członkowie tego ministerjum, z ener­
giczną repliką.

Port Tarentu wybrał rząd  na port w ojen­
ny. Niektóre warownie Neapolu m ają być znie­
sione. — Rząd włoski za żąd a ł, za pośredni­
ctwem francuzkiego, w ydania wszystkich polity­
cznych zbrodniarzy rodem z byłych prowincyj 
papiezkich, którzy trzym ani są w więzieniach 
rzymskich — naturalnie tylko tych, którzy byli 
skazani jeszcze przed aneksją. Z resztą donosi 
telegram z Paryża d. 21 bm., że 600 więźniów 
postanowił rząd  papiezki w ydać w łoskiem u; 
m ają oni oddziałami być przystaw iani do Civit- 
ta V etchia pod eskortą francuzką. Czy zna jdu­
j ą  się między nimi i polityczni skazańcy, tele­
gram nie mówi.

Rothsehild ma pomódz gabinetowi włoskie­
mu w obecnych kłopotach finansowych.

Z D a n ii przynoszą telegramy z d. 20. i 
i 21. b. m, dwie ważniejsze wiadomości W y­
dział folkstingu do uregulowania żeglugi p rzy­
brzeżnej, wniósł równouprawnienie statków ob­
cych z duńskiemi, z wyjątkiem  statków szle- 
zwicko-holsztyńskich, gdyż z teraźniejszą adm i­
nistracją księztw, traktatu  zawierać niepodobna, 
ale trzeba czekać na uznanie politycznego ich 
ustroju przez m ocarstw a europejskie. Narodowy 
bank w Kopenhadze w zbrania się w skutek za­
wartego pokoju, który odciął Szlezwik i Hol­
sztyn od Danii, oprocentować obligi skarbowe 
szlezwicko-holsztyńskie, do czego na mocy roz­
porządzenia z d. 5. stycznia 1863 r. był obo­
wiązany.

M o sk w a. Wiadomo nam, że jenerał-guber- 
nator prowincyj Nadbałtyckich, br. Lieven u- 
sunięty został z powodu, iż popierał energicznie 
przedstaw ienia stanów tam tejszych przeciw za­
miarom rządu, który chciał tam w sposób Mi- 
lutynowski postąpić z uwłaszczaniem włościan

i nawracaniem protestantów, że na miejsce Lie- 
vena mianowano jenerała  Szuwałowa. Teraz do­
noszą do Allg. Augsb. Z lg . z R ygi: „W zburze­
nie w kraju jest ogromne : obaw iają się bowiem, 
że nowemu jenerał-gubernatorowi surowo nak a­
zano, wziąć się z całą energią i wszelkiemi środ 
kami nanowo do naw racania ludności luterskiej 
na »wiarę prawosławną. . Dawniej rząd p rzy ­
rzekał tym, którzyby przeszli na prawosławie, 
uwolnienie od wojska — ale nie dotrzymał. Pro­
wincjom Nadbałtyckim gotują przeto te same 
reform j co Polsce.11 — Jestto  nagroda dla Kur- 
landczyków za ich usługi przeciw Polakom. 
Przyjdzie ona i na Milutynów i Katkowów.

M eksyk. Do Meksyku przybył już nuncjusz 
apostolski, arcybiskup Meglia. Zajm ie się on 
przedewszystkiem zawarciem konkordatu, k tóre­
go skutkiem będzie najprzód rozwiązanie sp ra­
wy byłych dóbr kościoła. Dobra te zostały na 
mocy ustawy dezam ortyzacyjnej zabrane na rzecz 
skarbu i rozdarowane albo sprzedane, ale tak się 
wszystko działo, że obecni posiadacze nie mogą 
się jeszcze uważać całkiem za właścicieli. Tych 
posiadaczy jes t liczba ogromna. P artja  ultra- 
montańska sądziła, że cesarz Maksymilian sta­
nie po je j stronie i zajmie się przywróceniem 
owycn dóbr kościołowi; stało się jednak  inaczej. 
Jeszcze niewiadome są szczegóły konkordatu, 
który ma zawrzeć ks. Meglia z Meksykiem, ale to 
pewna, że praw a, nabyte na mocy ustawy deza­
m ortyzacyjnej, będą ściśle oznaczone i zape­
wnione Konkordat ma zawierać następujące 
p u n k ta : tolerancja dla wszystkich niezabronio- 
nycL przez ustawy wyznań ; na utrzym anie swo­
je  i na spraw ow anie służby Bożej, dostają księ­
ża pensje z skarbu p ań stw a ; za śluby, chrzę­
sty, pogrzeby i t. d. nie wolno księżom żądać 
żadnej zap ła ty ; dobra kościoła sta ją  się dobra­
mi narodowemi; katolickie wyznanie jes t w y­
znaniem p anu jącem ; bez zezwolenia rządu nie 
woluO przyw racać klasztorów, które rzeczpospoli­
ta  zn io sła ; istniejące przywileje duchowieństwa 
będą ograniczone, jak  we wszystkich państwach 
cywilizowanych ; zaprowadzone będą świeckie 
m etryki chrztu, ślubu i pogrzebu; praw a mie­
szkańców jak o  wiernych i jak o  obywateli będą 
ściśle określone. Jeźli konkordat ten będzie za­
w arty, zaczną dopiero przybyw ać koloniści z 
całego świata.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z u ry c h  16. stycznia.

(U. P.) Szw ajcarja przym ując gościnnie 
wychodźców polskich chce się zapewnić, że 
nie przyjm uje do swego kraju ludzi, których 
przeszłość albo była jakim ś czynem niepra­
wym splam ioną, albo też nie upoważnia ich 
dostatecznie do opuszczenia k ra ju , słowem, 
że wychodźcy polscy są rzeczywiście wychodź­
cami politycznymi, a nie am atoram i w łóczęga­
mi Jub czemś gorszem jeszcze. Dla tego zaraz 
po Nowym roku wezwano wszystkich Polaków 
do protokołu, w którym  jasno  i bez ogródek swo­
ją  przeszłość przedstaw ić m ają a do spraw ­
dzenia tych protokołów, jak o  też do tłómacze- 
nia takowych zawezwano kilku znanych lepiej 
wychodźców. Wielu naszych rodaków fałszy­
wie pojęło ten krok rządu szw ajcaisk ' „o, są ­
dząc, że po nim nastąpią wydalania z k ra ju , 
obostrzenia względem zostających i t. p. T ym ­
czasem jest to krok, k tóry  tak  samo jak  dla 
rządu szwajcarskiego, i dla emigracji je s t korzy­
stnym, bojwyłączy z je j grona ludzi, którzy pod­
szyw ając się pod imię wychodźców polskich, 
plamili to imię i ogółowi emigracji w ielką w y­
rządzali krzywdę. Że rząd  szw ajcarski ludzi, 
którzy nie będą chcieć pracow ać i stają się 
dla niego ciężarem , ostatecznie wydali, temu 
także dziwić się nie należy, boć obowiązkiem

•yeh postępowy rzemieślnik obejść się nie mo­
le -  z technologią, jako  nauką o przerabianiu 
dał, — z budownictwem — z zasadami^ eko- 
lomii społecznej, jako  nauki o m ajątku i spo- 
lobach nabywania, tudzież pom nażania m ajątku. 
Nakoniec wytłumaczył w krótkich słowach po- 
rzebę obznajomienia się z warunkami i wyma­
ganiami zdrowia, bez którego nie masz p ra c y ; 
wyjaśnił, ja k  potrzebną jes t rzeczą znać sposo- 
>y uchronienia się od szkodliwych na zdrowie 
vpływów, wiedzieć ja k  się uchronić od chorób, 
jachować czerstwość sił, koniecznych dla rze- 
nieślnika i przemysłowca, k tórzy już z natury  
lajecia swego wystawieni są na rozmaite wpły- 
yy szkodliwe zdrowiu. W tym  celu wykładać 
jędzie hygienę, czyli naukę o zdrowiu p. dr. 
Kaczkowski, rzeczy zaś najpotrzebniejsze z a 
latomii i fizjologji podobno p. Tyniecki, prote- 
?or szkoły dublańskiej.

Kilku słowy napom knął p. P. o zasłudze u- 
■ządzenia odczytów popularnych. Czytelnicy n a­
si wiedzą, komu się ona należy. Zakończył zaś 
yyrazem  nadziei, że postępując zwolna tą  dro- 
rą, osiągniemy cel zamierzony, biorąc sobie za 
iasło p ra cy . „Bóg z n am i!“

Liczne oklaski dały się słyszeć, gdy p. P ła ­
chetko schodził z mównicy. Byłato m ała nie­
stosowność, bo oklaski nie p rak tykują się przy 
idczytach.

Wniesiono kilka przyrządów fizykalnych i 
ustawiono na stole. P. dr. Strzelecki, nauczyciel 
Szyki przy tutejszym zakładzie technicznym, 
rozpoczął swój w ykład donośnym głosem. Z wy- 
;ężoną uwagą słuchała go młodzież. Nie wi- 
izieliśmy na tw arzach najmniejszego znużenia, 
ani roztargnienia. W szystko patrzało w jednym  
kierunku. Mówił o ogólnych własnościach ciał. 
2 góry wymieniał każdą z osobna z siedmiu fi­
zykalnych własności, wspólnych wszystkim cia­
łom, i wchodził następnie w szczegóły ich, tłó- 
aiacząc objawy każdej i skutki, i objaśniając je  
łilku  przykładam i z życia powszedniego, lub

pokazując na przyrządach łatw e eksperym enta. 
Uważaliśmy że każdy eksperym ent rozniecał 
niezmiernie ciekawość słuchaczy; w tyle stojący 
wspinali się na palcach, by nic nie uszło ich 
oku. Wielu niższych wzrostem nie mogło doj­
rzeć, i dopiero po prelekcji korzystało z przy­
bliżenia się do stołu. Moźnaby zaradzić tej nie­
dogodności, gdyby wyżsi wzrostem i dobrze wi­
dzący zechcieli ustaw iać się w tyle, czyniąc na 
przodzie miejsce dla niedorostków i ludzi k ró t­
kiego wzroku. Tym  sposobem zapobiegłoby się 
także wspinaniu na gzymsy i okna, przeciwle­
głe stołowi w ykładającego, eo wyrządza szko­
dę izbie radnej, tak  pięknie i czysto utrzym a­
nej. Słyszym y właśnie, że pod tym względem 
sala ucierpiała wiele, a napraw a poutrącanych 
gzymsów, tudzież oczyszczenie parkietu będzie 
kosztować kilkanaście guldenów. Kilka rogóżek, 
usłanych przy wchodzie, i obowiązek wycierania 
butów, mógłby uchronić posadzkę od zbytniego 
zanieczyszczania, nieuchronnego zresztą przy 
takich zgromadzeniach. Nie wątpim y, iż publi­
czność sama będzie m iała wzgląd na to na 
przyszłych niedzielach, by nie narażać miasta 
na niepotrzebne wydatki.

Mimochodem sądziliśmy za dobre, skierować 
na to je j uwagę i wracamy do rzeczy.f W ypada 
bowiem skreślić wrażenie tej pierw szej, publi­
cznej tego rodzaju u nas prelekcji. Będzie ono 
wskazówką niepoślednią dla tyeh7 którzy z po­
święceniem i gotowością, wdzięczności ze wszech 
miar godną, podjęli się trudnego obowiązku u- 
dzielać swej wiedzy współobywatelom, nie m a­
jącym  przystępu do gabinetów i laboratorjów 
umiejętnych.

Miarą wrażenia tej pierwszej prelekcji by­
ło naturalnie zachowanie się tych, którzy je j z 
tak ą  uw agą słuchali. Biorąc rzecz ogółowo nie 
pominiemy się z praw dą, jeźli skonstatujem y, że 
wrażenie to było niepospolite. Przed ratuszem  
i na korytarzach potworzyły się grupy, w któ­
rych żywo zadawano sobie pytania, dom agając 
się objaśnień. W ykład p. Strzeleckiego pozostaw ił

niektóre wątpliwości w umysłach, pierwszy raz 
słyszących, że wszystkie ciała są nieprzenikliwe,
bezwładne, rozciągliwe i ściśliwe, dziurkowate itd. 
Dyskusja ta i wątpliwości wypowiadane głośno 
cieszyły nas bardzo i będą cieszyć zapewne 
i samych w ykładających, świadczą bowiem o 
zajęciu, o roznieconym interesie, bez którego nie 
masz nic. W ątpliwość każda jest oznaką m y­
ślenia i roztrząsania. Cieszyła ona nas tem b ar­
dziej, iż wychodziła nie od studentów, którym  
wykład tak  jasny  i dobitny jak  pana S. trafiał 
do zrozumienia, ale od rzemieślników. Bardzo 
wielu pytało się co rozumiał pan S. pod w yra­
zem „ciało,“ nie pojmowali także znaczenia fi­
zykalnego „m aterji." Oni przyszli w tem prze­
konaniu, że prócz ciała ludzkiego nie masz in­
nego ciała, a pod m aterją wyobrażali sobiem a- 
terję używaną na suknie. I  rzeczywiście pan S. 
przepomniał wytłómaezyć z góry te pojęcia, 
które się pow tarzały następnie przez cały ciąg 
wykładu mistrzowskiego. Wielu domagało się 
także wytłum aczenia wyrazu „rtęć ,“ którego p. 
S. użył dwa razy, w ykazując dziurkowatość ciał 
ua przyrządzie, a nie powiedział ani razu, że to 
je s t dobra nazwa polska na żywe srebro. Z 
największem zadziwieniem słyszeliśmy naw et z 
ust, którym  nieobcy jest wyraz hyarargyrim , 
ani skład cynobru, iż dopiero przez domysł 
przyszli na prawdziwe znaczenie rtęci. Temu je ­
dnak zaprawdę nie winna już zwięzłość pana 
profesora. Pomijamy inne drobnostki, które w 
ciągu dalszych wykładów same się wyjaśnią.

W ogóle zauważaliśmy, iż metoda anality­
czna, rozpoczynająca od zjawisk pojedynczych,
od szczegółów a postępująca do uogólnienia po­
jęć  byłaby stosowniejszą, niż syntetyczna, któ­
ra  z góry stawia pojęcie, a następnie tłumaczy 
je  szczegółowo. Używając tej ostatniej metody, 
konieczna jest zawsze rekapitulacja czy to ca­
łości, czy ustępów pojedyńczych. W czoraj n. p. 
zapytując wielu słuchaczy o liczbę ogólnych 
własności ciał, dowiedzieliśmy się, iż każdy po­
trzebował dopiero liczyć, czego nie każdy

każdego człowieka je s t praca, a szlachetnej p o ­
mocy , której nam obcy rząd udziela, naduży­
wać się nie godzi.

W Nowy rok znaczna część tutejszych P o ­
laków udała się do komendanta W aldera, który 
od dawna z niczem niezachwianą stałością i 
szczerem sercem nam pomagał i k tóry ojcem 
Polaków na wychodźtwie je s t nazyw any. Po 
powinszowaniu zacnemu mężowi Nowego roku, 
ofiarował mu pułkownik Kurowski w imieniu 
Polaków piękną Karaoelę, ozdobioną w izerunka­
mi kilku dowódzców z ostatniego powstania. 
Rozczulony komendant odpowiedział na mowę 
pułkownika Kurowskiego : że tymczasowo przy j­
muje tę szablę, ale ją  odda natychm iast, gdyby 
je j było potrzeba. _ ’ 5 J J

W ychodźcy tutejsi wytrwale pracują w roz­
maitych zawodach; w najnowszych czasach 
kilku rzuciło się do handlu i mamy teraz prócz 
polskiej fabryki papierosów, polski sklep tyto­
niu i cygar, założony przez panów Pawłowskiego 
i Grekowicza.

Towarzystwo naukowe polskie zbogaciło 
swój księgozbiór daram i pp. W ilda księgarza i 
młodzieży polskiej w Hohenheimie, która mu o- 
fiarowała swoją bibliotekę.

Co niedzielę członek honorowy towarzystwa, 
pan S. w ykłada dzieje polskie w tutejszej poli 
technice, a spodziewamy się wkrótce innych pu­
blicznych odczytów. Niezabudka ma dotąd 210 
prenumeratorów. Mała to liczba wprawdzie, ale 
spodziewać się należy, że się jeszcze powiększy; 
liczną prenum eratą zapewm się przynajm niej je" 
dno stypendium dla uczącej się młodzieży emi­
gracyjnej. Niezabudka wyjdzie na początku 
marea.

W końcu pozwólcie mi polecić wszystkim 
rodakom , studiującym  po za granicam i kraju, 
mianowicie zaś w Lićge i K arlsruhe, tu tejszą 
politechnikę, k tóra pod względem stopnia nau­
kowego, nie ustępuje w niczem wzmiankowa­
nym zakładom, a życie w Zurychu o wiele tań­
sze, niż w Belgii i Niemczech. Dość powiedzieć, 
że za 600 fr. na rok można dość przyzwoicie 
się utrzym ać ; opłata zaś szkolna, od której j e ­
dnak wychodźców uwalniają, wynosi 100 fr.

K r o n i k a .

P o zaw ezo ra j pan  W ła d y s ł a w  R a p a c k i  p rz y s y ­
ła ł  do red ak c ji pan ó w  Ja n isz ew sk ieg o , a je n ta  b ió ra  w y ­
w iad ow czego  i J a n a  K uk sza , b y łeg o  m a n d a ta r ju sz a , z 
p ism em  p rzez  n ieg o  pod p isan em , w k tórem  zap rzecza , 
iż on p isu je  ko respondencje  do  m osk iew sk iego  Dziennika 
W artzawtkiego. N azyw a tę  w iadom ość o szczerstw em , u- 
znając  tem  sam em , iż zb ro d n ią  b y ło b y  d la P o la k a  p is y ­
w ać  do teg o  p ism a. W y słan n icy  p . R ap ack ieg o , n ieza- 
s taw szy  g łów nego  re d ak to ra  w red ak c ji, m ieli p rz y b y ć  
później z p ism em , ale n ie p rz y b y li. L ecz g d y  p . K apa- 
ekf p o d a ł sk a rg ę  do .sąd u  o ob razę  h o noru , w ięc sp raw a  
ta  ro z s trzy g n ie  się  p u b liczn ie  p rz e d  k ra tk am i sądu , 
gdzie p o d a ją cy  tę  w iadom ość do G aze ty  n a sz e j , p o ­
s ta w i d o w ody , iż p o d a ł w iadom ość p raw d z iw ą .

My d z is ia j zap isu jem y  z ra d o śc ią  ten  fak t, iż pan 
R ap ack i sam  uznał w k o respondow an iu  do  Dziennika 
W urizauekitgo  fak t zb rodni, i spo d z iew am y  się , iż i 
Dziennik W arezaweki w eźm ie to  do sw ej w iadom ości.

— W  teatrze polskim  odeg ran o  p rzed  k ilku  d n ia ­
m i po ra z  p ie rw sz y  jed n o a k to w ą  kom edy jkę : „ P r z e d  
ś n i a d a n i e m "  p rzez  J a n a  z P le szo w ic . J e s t to  p se u ­
donim , pod  k tó ry m , ja k  s ły c h ać , u k ry w a  s ię  sy n  n a jce l­
n ie jszeg o  n a szeg o  k o m ed jo p isa rza . Co do k ry ty c z n e g o  
są d u  o te j s z tu c e , o g ran iczam y  się  ty m czaso w o  na u- 
w adze , że  p o d o b a ła  s ię  Dardzo pu b liczn o ści i że obfitu 
je  w sw obodę  i dow cip  sy tu a c ji i d ja logów . T em at p e ­
łen  n a tu ra ln e j kom iki, P rz y  p ie rw sze j sp o so b n o śc i p o ­
dam y o b sze rn ie jszy  ro zb ió r tej kom edyjk i. __

■fr P .  J  P r o u d h o n .  Ja k  ju ż  d o n ieśliśm y  u m arł d . 
li), bm . w P a ry ż u  P . J .  P ro n d h o n , n a jg ło śn ie jszy  i nąj-

dokazał. Przy objaśnieniu, zkąd pow stała mia 
ra francuzka, zdałby się był globus na stole dla 
wykazania co są bieguny, co równik.

Przykłady wszakże, jak ich  używał p. prof. 
S .,by ły  po najw iększej części brane zżycia  rę­
kodzielniczego lub codziennego, i przekonyw ały 
widocznie. Była to partja  w w ykładzie najpo ­
pularniejsza; również i doświadczenia fizykalne 
na przyrządach. Jesteśm y przekonani, że do­
świadczenia te najlepiej trafiały do umysłów, i 
w dalszym toku nie można się będzie obejść 
bez nich żadną miarą.

Ponieważ jednak  postępowanie takie połą­
czone jes t zwykle z kosztami, przeto myślimy, 
że sekcja szkolna Rady miejskiej będzie musia­
ła  obmyśleć środki dla dostatecznego ad hoc 
wyposażenia gabinetu szkoły realnej, jak o  n a j­
bliższej miejsca wykładów.

Pożądaną byłoby także rzeczą, gdyby m ło­
dzież rzemieślnicza w wolnych godzinach, mogła 
sobie czytaniem odświeżać to, eo słyszała. W 
tym celu polecamy bardzo pożyteczne dzieło p. 
n. „Fizyka doświadczalna dla użytku szkól gim­
nazjalnych i realnych, podług niemieckiego dr. 
Augusta Kunzeka, przełożył dr. Tomasz Stane- 
necki,“ z 220 drzeworytami w tekście, Lwów, na­
kładem K arola W ilda 1864 w czterech zeszy­
tach. Zeszyt pierwszy wyszedł już, reszta w yj­
dzie przed W ielkanocą. Dzieło to, pełne p rak ty ­
cznych przykładów, jest najpopularniejsze w 
Niemczech ze wszystkich dzieł, o fizyce trak tu ­
ją c y c h . Jeden egzemplarz w ystarcza zwykle na 
jeden warstat.

Rozszerzyliśmy się nieco nad przedwczoraj- 
szemi odczytami, a czytelnicy nam darują, bo 
to pierwszy krok u nas. W ytrw ale pójdziem y 
dalej. Bóg z nami!
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zap am ię ta lszy  kom unista  sw ego  c z a su , a u to r  ow ego  
sza lo n eg o  z d a n ia : „W łasność je s t  k radzieży". F ro u d - 
hon liczy ł la t 56, u ro d z ił się  w B esan ęo n . Ojciec jego 
b y ł tam  ubogim  bednarzem . N apisa ł w iele g łośnych  
dz ie ł ekonom icznych i b ro szu r p o lity czn y ch , w k tó ry ch  
p o su w ał się  zazw yczaj do n a jp a rad o k saln ie jszy ch  zdań , 
g ło s ił anarch ię  i k łócił się zaciekle z całym  św ia tem . 
P ism a  jeg o  b y ły  dz iw ną  m ieszan iną  b y stro śc i i n o n sen ­
su  bezin tereso w n o śc i i zarozum ia łości, filan tropii i j a ­
skraw ej n ie to lerancji. W łaściw em  polem  jeg o  a u to rs tw a  
b y ła  polem ika, w niej b y ł o lbrzym em . T eo rje  jeg o  eks­
cen try czn e  nie u m ia ły  się  n ig d y  pogodzić  z życiem  a 
w p ra k ty c e  n ieu u aw ały  s ię  n ig d y . K iedy  zasad y  swe 
chciał sp raw d z ić  p rzez  założen ie  banku ludow ego, bank 
ten  nie trw a ł an i k w arta łu . W w ik łauy  u staw iczn ie  w 
sp o ry  z rząd em  i je g o  o rg an am i, m ianow icie z pow odu 
sw y ch  p is m , uc iekał z F ra n c ji lnb odbyw ał często  ka­
ry  w ięzienne, ożenił się  n aw et w w ięzieniu. W r . 1849 
ro zp o czą ł w ydaw ać dz iennik , w k tó ry m  g łosił sw e ek s­
cen try czn e  d o k try n y . P ro u d h o n  n a leża ł do po litycznych  
p rzeciw ników  P o lsk i, a p rzeciw  p o w stan iu  polskiem u 
w y s tęp o w a ł zacięc ie  w sw ycli p ism ach  i a r ty k u łach . 
B y ł to  ta le n t n iezaw odnie o g rom ny , ale pośw ięcony  a- 
po sto ło w an iu  na jek scen try czn iejszy c li zasad , n am ię tn y  i 
pełen  negacy j ani nie znalaz ł sy m p atji, ani n ie w y szed ł 
na  p raw d ziw y  p o ży tek  narodow i i nauce.

— P a n  S ta n is ła w  S zczep a n o w sk l da jeszcze  je  
den koncert pożegnalny  w e środę , dnia 25. bm. w sali 
ra tn szo w e j. P ro g ram  teg o  koncertu , ob iecu jący  w iele 
w szy s tk im  m iłośnikom  m uzyki je s t  n as tęp u jący  :

1 ) M editacja z „F au sta  G onnod’a“, n a  w iolonczelę, 
harm onium  i fo rtep ian , o d eg ran a  p. P . K aro la  M iknli, 
p ,  s. i ko n certan ta . 2) „Dum ki u k ra iń sk ie  i M azur*, 
o d eg ran e  na w iolonczeli p . k o n certan ta . 3) D eklam acja  
p . J. W ilkoszew skiego. 4) F a n taz ja  kon certo w a  na te ­
m at z op ery  A u b eF a  „Narzeczona* u tw o ru  i odeg ran a  
na g ita rze  p. k o n certan ta . 5) C hór m ęzki. — Nie godzi 
się  w ą tp ić , że pub liczność n ieou iieszka  posp ieszy ć  li­
cznie na  te n  koncert, aby pożegnać  zn akom itego  ziom - 
ka -w irtn o za , k tó ry  znow u na d ług i czas opuszczając  
kraj ro d z in n y , zas łu ży ł p rzynajm nie j, aby mu w da le ­
kiej p ie lg rzy m ce  to w a rz y sz y ła  pam ią tk a  udzia łu  r o ­
daków ,

Ostatnie wiadomości.
Sprawa szlezwicko-bolsztyńska poczyna się 

wytaczać przed cesarza Napoleona. Ogłoszone 
przez wiedeńską Presse noty prusko-austrjackie 
wzbudziły uwagę całej Europy a Austrja 
czuła się spowodowaną, przesłać Francji treść 
swoich depesz, aby przekonać cesarza, że to, 
co podała Presse, było przekręcone. W yjaśnie­
nia te odeszły z W iednia d. 19. b. m., jak  sły­
chać, za porozumieniem z dworem pruskim, a 
ks. Metternich ma je  przedłożyć panu Drouin 
de Lhuys.

Dzienniki francuzkie bystro patrzą na prze­
bieg sprawy szlezwicko-holsztyńskiej. Osobliwie 
organa półurzędowe zajęły pozyeję czyhającą. 
C onstitutionnel nadmienia : Ze wszystlden oznak 
wnosić należy, że księztwa Zaelbiańskie nie 
przestaną nigdy domagać się dwóch swoich żą­

dań tj. być niepodległem państwem pod berłem 
księcia Augustenburga, i ułożyć swe stosunki 
do Niemiec a mianowicie do Prus tylko w po­
rozumieniu z księciem i całkiem samodzielnie. 
Dziennik napoleoński przypomina sobie przytem, 
że w r. z. Izba pruska objawiła sym patjc dla 
Augustenburga, że była przeciw anneksji, dziś 
więc głosując za aneksją, stanęłaby w sprze­
czności z dawniejszemi swemi uchwałami. Mo- 
żebną jest, aby księztwa porobiły Prusom pe­
wne koncesje; cały jednak św iat wcielenie 
księztw, wbrew ich woji, uważa za niewykonal­
ne — dodaje Const. Światem tym jest chyba 
tylko Francja.

Wj ks. następca tronu moskiewskiego zaba 
wiwszy podczas swej podróży włoskiej w Me- 
djolanie, w Turynie i we Florencji, przebyw a 
teraz w Neapolu; pogłoska, że książę Humbert 
zaślubi jednę z carew iczów ien, utrzym uje sie 
ciągle. Kisielew, poseł moskiewski w Tary jie  u- 
dał się także do Neapolu, gdzie ma zabawić aż 
do odjazdu carewicza.

W Berlinie objawia się usiłowanie, aby roz­
stroić wysoko napięte oczekiwania co do skut 
ku, jak i miała odnieść misja księcia F ryderyka 
Kaiola do Wiednia. Zeidlers Correspondenz u 
znała za dobre, napisać znowu raz, że porożu 
mienie między Wiedniem a Berlinem nie dojrza­
ło jeszcze tak  daleko, iżby można było sformu­
łować pewne punkta. I ztąd wnioskuje, że jazd a  
księcia do W iednia nie miała cechy politycznej.

Le Nord donosi, że br. Bismark chce się z 
hr. Mensdorffem widzieć, porozumieć osobiście, 
i posłał w tej myśli list do Wiednia.

F rakcje stronnictwa postępowego w izbie 
berlińskiej zgadzają się, jak  się zdaje, na to, 
aby na mowę tronową nie odpowiadać. W tej 
myśli ma być przedłożone izbie sprawozdauie— 
a adresowe debaty odbędcą sie tylko w tym ce­
lu, aby wytłumaczyć niewysłanie adresu ze 
strony Izby. Między polskimi 'posłami izby pru­
skiej, wywołał ustęp o polskiem powstaniu w 
mowie tronowej żywe debaty i relacje z innymi 
posłami. Polacy zam ierzają iuterpelować mini­
stra sprawiedliwości, który przedmiot ten do­
prowadzić chce do dyskusji, me zawisłej od de­
bat adresowych.

Biskup wrocławski, którego dyecezja za j­
muje jak  wiadomo także kaw ał terytorjum  au- 
strjaekiego, ogłosił już proboszczom encyklikę • 
jestto  pierwsza je j publikacja w państwie au- 
strjackiem. List pasterski biskupa wrocławskie­
go zawiera pismo kardynała Antonellego, eney 
klikę wł»śeiwą i spis błędów. Co do jubileuszu, 
zastrzega sobie biskup dalsze rozporządzenie.

Prezydium wiedeńskiej Izby posłów otrzy­
mało, jak  donosi O. D. P.t d. 22. bm. pismo od 
ministerstwa stanu, które przeznaczone je s t do 
doręczenia wydziałowi finansowemu Treść te ­
go dokumentu ma opiewać, że ministerstwo o- 
świadcza w zasadzie swą gotowość, zgodzić się 
na wniosek wydziału finansowego i przy tego- 
rocznem traktow aniu budżetu poczynić reduk­
cje, które w sumie ogólnej zrównają n i e d o b o r o ­

wi. Zawisło to jednak  od niektórych kweatyj 
przedwstępnych, o których porozumieć się mu­
szą rząd i wydział. Przewodniczący wydziału 
finansowego jest więc proszony, oznaczyć dzień, w 
którymby reprezentanci rządu, ministrowie, mogli 
stanąć w wydziale, aby kwestje przedwstępne 
wyłożyć i porozumienie uskutecznić. To oświad­
czenie ministerjalne miało być odczytanem w 
poniedziałek (wczoraj) na posiedzeniu wydziału 
finansowego a prawdopodobnie otrzym ają mini­
strowie na wtorek lub środę zaproszenie. C ieka­
wość zwrócona jes t w wysokim stopniu na owe 
kwestje przedwstępne. Miały one być przedmio­
tem konferencji ministrów, która odbywała się 
ania 22. b. m. pod prezydeneją cesarza od 
jedenastej godziny zrana do l 1/ ,  godziny w 
południe. Sprawa budżetowa rua nie stać w ża­
dnym związku z zajściem i oświadczeniem pana 
Plenera. Niektórzy członkowie centra usiłowali 
podobno skłonić p. Plenera do wytłumaczenia 
swego oświadczenia, aby przywrócić pokój, pan 
Plener oświadczył jednak, że uezyni to przed 
wydziałem, ale nie przed Izbą. Nie podlega 
wiec wątpliwości, że wniosek Giskry względem 
słów pana ministra finansów zostanie na naj- 
bliższem posiedzeniu postawionym. Uzasadnie­
nie wniosku nastąpi na drugiem z kolei posie­
dzeniu.

Przed niejakim czasem przeszła przez w szy­
stkie moskiewskie dzienniki w iadom ość, że 
szlachta, zebrana na wyborach w Charkowie, 
podpisała adres do cara i prosiła o to , aby 
żydom pozwolono przebywać w guberni char­
kowskiej. Nowina ta wywołała długi artykuł 
w Gazecie Moskiewskiej, która się o tyra „znaku 
czasu“ z zadowoleniem wyraziła, podczas gdy 
inny dziennik moskiewski, wystąpił z ostrą kry­
tyka przeciw szlachcie charkowskiej. Tym cza­
sem" okazała się teraz cała ta wiadomość b ą ­
kiem, zmyślonym w celu wybadania opinji pu­
blicznej przez pewnego rabina. Rabin ten, osią­
gnął zresztą cel swoj zupełnie, gdyż nagle sy­
pią się adresy ze setkami podpisów z Kijow­
skiego, Czernichowskiego i od żydów polskich 
do marszałka, do gubernatora cywilnego i do 
najmożniejszej szlachty charkowskiej gubernii, 
którzy niemało się dziwią nad temi niespodzie- 
wanemi zaszczytami. Dziwna rzeez, że mistyfi­
kacji tej już poprzód nie wykryto — gdyż ró ­
wnocześnie z owym głoszonym adresem szlachty 
charkowskiej, wydalono żydów z Kijowa ku 
wielkiej uciesze Moskali, którzy o meh ani 
wiedzieć nie ebeą.

A. A. Z tg . donosi z Paryża o układach An­
glii, które m ają na celu przywieść do skutku 
demonstrację trzech mocarstw opiekuńczych 
Grecji, przeciw nowemu wywrotowi tamże. Król 
Jerzy ma być bardzo zniechęcony i tęskni za 
swą ojczyzną, a Anglia zdaje się mieć chętkę, 
obsadzić kraj. W idać to poniekąd z artykułu w 
Times, w którym odmalowany je s t zatrw ażający 
obraz publicznych stosuuków w Grecji.

Ż Jozefsztadtu (w Czechach) donoszą, że 
tam urzędownie zawiadomiono więźniów polity­
cznych z Galicji, iż w razie gdyby im N ajja­
śniejszy Pan udzielił amnestję, własnym kosztem 
podróż z powrotem do krajn odbyć muszą.

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń d. 24 styczn ia. Na wczo-

rajszem posiedzeniu Izby posłów były try­
buny przepełnione ; ministrowie byli wszy­
scy obecni. G riskra stawia wniosek (wia­
domy nam już ; p. r.) wybrania wydziału, 
mającego zająć się roztrząśnieniem oświad­
czenia p. Plenera z ostatniegu posiedzenia. 
W niosek ten poparty około 60 podpisami. 
Następnie zamknięto rozprawy Bad spra­
wozdaniem komisji kontroli długu pań­
stwa. W szystkie punkta przyjęto. Na wnio­
sek Skenego złożyła cała Izba przez pod 
niesienie się z ławek podziękowanie swoje 
komisji za świetne spełnianie obowią­
zków ; z grona ministrów podnieśli się 
pp. Plener, Burger i Hein.

Potem stawi wydział petycyjny wnio­
sek następujący: „Zaleca się gorąco mini­
sterstwu uwolnienie L a n g i e w i c z a ; *  
Izba przyjmuje go znaczną większością. 
M i n i s i e r  p o l i c j i  powiedział: „Muszę 
tu oświadczyć, że udzielenie komuś prawa 
obywatelstwa nie nadaje zupełnego prawa 
do jego osoby. Zresztą rokowania z Szwaj - 
carją, względem poręki, że Langiewicz 
wstrzyma się od udziału w powstaniu pol­
skiem, nie odniosły pożądanego rezultatu. 
Mimo to życzy sobie rząd, aby Langiewi­
cza mógł uwolnić jak najrychlej, i źe to 
się stanie w najbliższym czasie. Zresztą 
uwolnienie wszystkich w ogóle internowa­
nych Polaków można uważać jako speł­
niającą się już uchwałę rządu. Rzecz już 
chodzi tylko o środki do podróży dla in­
ternowanych.^

Wiener Abendposł donosi, że wszystkie 
namiestnictwa uwiadomiono już o cesar­
skim reskrypcie, według któreg * poddani 
austrjaccy, którzy brali udział w powstaniu 
i dostali się do niewoli a których teraz 
Moskwa wyda dobrowolnie, nie mają iść 
pod sąd wojenny, ale władzom miejsco­
wym być oddani.

T ryest d. 23. stycznia. Na mocy 
najwyższego reskryptu z d . 2 1 .  bm. tu­
tejsza rada miejska została rozwiązaną.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

S p ra w o zd a n ie  z p o sied zen ia  ko­
m ite tu  to w . ro ln . k rakow sk iego  dnia 13. 
g rn d n ia  1864 r. .

(G) C zynności to w a rz y s tw  da ją  na jle ­
p sz y  dow ód po jęcia  p rzez  n ie p o trzeb  kraju , 
i p rzed staw ia ją  ko rzyści jak ie  z dz ia łań  icli 
doznajem y. Z apoznanie publiczności z ich 
pracam i nie m oże n ie w zbudzić ogó lnego  in ­
te re su  d la  ty ch  s to w arzy szeń  i zarazem  o- 
chronić in s ty tu c je  p rzy czy n ia jące  się  do 
budow y w spólnego  do b ra  od z a rzu tu  obo­
ję tn o śc i. C hcąc w ięc dać poznać, jak  w a- 
żnem i są  one w ślo su n k ae li spo łecznych , 
jak skn tecznym  środkiem  do o siągn ien ia  
tak ich  celów , k tó ry ch  tru d n o b y  p o jedyńczy  
m ieszkaniec  m ógł dopiąć , p o stanow iłem  u- 
m ieszezać w Ga*. JKar. sp raw o zd an ia , z p o ­
siedzeń  k om ite tu  tow . ro ln . k rako w sk ieg o , 
rozpoczynając  od o g ło szo n eg o  w dzienniku 
ro ln iczym  z m iesiąca s ty czn ia  rb .,  a nader 
c iekaw ego, bo trak tu jąc eg o  dw ie kw estje  
żyw o prow incje  n a sz ą  obchodzące. A m ia­
now icie :

1- P ro je k t m em orjału  do R ad y  p ań stw a  
rze*manoie  0Po d a tkow au ia  Prz em ysh l go-

,, Wl?ios?k ty c z ą c y  sie  zniżenia ceny 
frachtow ej od p rzew ozu  zboża , lub p rz y ­
najm niej n iek tó ry ch  jeg o  g a tu n k ó w  na ko­
lei k rakow sko-lw ow skiej.

„Po zajęciu k rzesła  p rezyd jaluego  i 
p rzy jęciu  p ro toko łu  o s ta tn ie g o  posiedzenia, 
cz ł. kom it. S ta row iejsk i p rz ed k ład a  u łożony  
p rzez  niego pro jek t m em orjału  do R ad y  
p a ń s tw a  w spraw ie opodatkow an ia  p rzem y ­
słu  gorzeln ianego . (K o m ite t lw ow ski dnia 
1 L  sty c zn ia  w y sad z ił dop iero  kom isje do 
u łożen ia  m em orjału w tym  sam ym  p rz e d ­
m io c ie ; p . r .)  R ozbiera  referent k w e s t ją :  
a) pod w zględem  skali podatkow ej, b) p o d 
w zgledem Sposobu o p o d a tk o w a n y

. Co do p ie rw szeg o  p rzed staw ia  nap rzó d  
m niej k o rzy stn e  po łożen ie  Galicj P . 
w naniu z innem i k rajam i koronH6 • )
pow odu n ieu reg u lo w an ia  stosjin  P 
"® y ch  i p o litycznych , a z tąd  u trudnionej, a 
P rze to  i d roższej p rodnkcji p łodpw  i 
» ;  2 ) z p ow odu  b rak u  uzdolnionych 
v ,,5jn ików , a n aw et rzem ieśln ików ; 3) z p  
, .odu, iż w zachodnich prow incjach  wyr< -

®Pirytns z m elasy  enkrowej i innych 
P * °? ta ło śc i fabrykacji, zatem  z p roduktów  
n ip J\le  P*e m ających  ceny , a  przynajm niej 
w ia  tań szy c h  od ziem niaków , stano-

§cych g łó w n y  m ate rja ł su ro w y  do w y ro - 
B2PsPiry tu s U w G alic ji; 4) z pow odu d roż- 
k m °  .tra n sp o rtu  i u tru d n io n y ch  środków  
„ i t„,Uni.ka e y jn y c h ; 5) z pow odu b ra k u  ka- 
p *u i k red y tu .

Jeżeli m im o tak  n iek o rzy stn y ch  s to ­
sunków  i trudnej konkurencji z Zachodem , 
p ro d u k c ja  spirytusu w G alicji je s z c z e  się 
n o tąd  u trzy m u je , pow ó d  do te g o  w idzi re - 
. ( ®nt  w tem , iż 1) p rz em y sł ten  je s t  u  nas 
scisle z łączony  z g o sp o d a rstw em  rolnem  i 
s tan o w i g łó w n ą  jego  dźw ignię  p rzez  p o ­
w iększen ie. m as"y naw ozów  i s te rk o ry za c ją  
ro li, a 2) iż  producenci w y ło ży w szy  tak  
znaczne kapitały na założenie gorzelni i za­

s to so w aw szy  ca ły  try b  g o sp o d arstw a  do 
teg o  p rzem y słu , nie m ogą od niego tak  n a ­
g le  b ez  w ielk ich  s t r a t  o d stąp ić .

Nie p rzeczy , iż każdy św ia tły  obyw atel 
Galicji dobrze  pojm uje, że zosta jąc  z innemi 
prow incjam i w jednym  sk ładzie  p ań stw a  i na ­
leżąc do jednego  zw . celn ., w ed ług  jednych  
zasad  opodatkow . być winien; tw ierd z i w sze­
lako, iż rów ność ta  suponuje, że inne tak że  
w arunki b y tu  są  rów ne i s iły  p rodukcyjne 
nie tak  różne. D opóki kraj nie stan ie  w 
tein  po łożen iu  w jak iem  s ą  inne p row incje , 
d o p ó ty  nie m oże być rów ności w o p o d a t­
kowaniu ; rów ność  ta  raczej p rz y  tak  o d ­
m iennych stosunkach  będzie  ty lko  p o zo rn ą , 
a c ięża ry  s iłą  swe.i ciężkoścj zaw sze  sp adać  
bed ą  na  s tronę  s łab szą  i uciskać ją ; p o tęg a  
kap ita łu  k ra jów  b o g a tszy ch  będzie w y z y ­
skiw ać i koncentrow ać w szelką p rodukcję  z 
n iek o rzy śc ią  mniej zam ożnych.

J e s t  zadaniem  każdej św iatłej i ro z u ­
mnej adm in istrac ji p ań stw a , jeżeli w jego  
organizm  w chodzą żyw io ły  różne i s i ły  n ie ­
rów ne. k tó reb y  sie w zajem nie uciskać m o­
g ły , h a rm on ią  i ró w n o w ag ą  ty ch  ró żn y ch  
żyw io łów  i n ierów nych  sił, odpow iedniem i 
u staw am i u trzy m y w ać  i rów ny rozw ój w szy ­
s tk ich  części p a ń stw a  zarów no podnosić.

P rz e d s taw ia ją c  też  p rzeb ieg  p raw a  r e ­
gu lu jąceg o  opodatkow an ie  g o rze ln ic tw a  w 
A u s tr ji  od r .  1835 w y kazu je  re fe ren t, że n a ­
w e t za rząd u  ab so lu tnego  Galicja i B ukow i­
n a  zaw sze n iższy  od innych  p ro  w incyj o p ła ­
cały  p odatek  od w ypału  o kow ity , a d o p ie ­
ro od  roku  1862 zupełnie z niem i zo sta ły  
z ró w n a n e , u trac iw sz y  n aw et 15prc. rab a tu  
p rz y  ugodzie . Ma p rz e to  nadzie ję  że i R a ­
da pań stw a  nie będzie  b rać  rzeczy  jed y n ie  
z fiskalnego sposobu  w idzenia , ale raczej 
oceniając tę  k w e stją  ze s tanow iska  n a rodo- 
w o-ekonom icznego, zechce , ustanow ien iem  
d la  G alicji przynajm niej o 15prc n iższej sk a ­
li podatkow ej niż w innych prow incjach , u - 
elironić od upadku tę  jed y n ą  w ty m  kraju , 
jak ie  tak ie  pow odzenie  m ającą  g a łęż  p rz e ­
m ysłu . Na poparcie  s łu sznośc i teg o  ż ąd a ­
nia p rz y ta cz a  re fe ren t, że i p rzy  innych  p o ­
d a tk ach , jak o  to ; g run tow ym  i zarobkow ym  
a n aw et p rz y  p odatku  konsum cyjuym  po 
m iastach , szczególne po łożenie k ra ju  i s to ­
sunki, a n aw et lokalne in te resa  znajdują u-
w zględn ien ie .

Co do try b u  o podatkow an ia  nadm ienia 
re fe re n t, iż gdy w zasad z ie  teraźn ie jsze j, 
sposób  p oboru  o p ła ty  od w y rob ionego  sp i­
ry tu su  odpow iada więcej gorzeln iom  ro ln i­
czym , k iedy  chodziło  o zm ianę sy s tem u  p o ­
datkow ego , k om ite t nasz  b y ł jed n y m  z p ie r ­
w szy ch , k tó ry  za  te raźn ie jszym  sposobem  
o p ła ty  p rzem aw ia ł. I dziś tak że  uw aża ten  
sy s tem  za odpow iedn i; chodzi ty lk o  o to , 
„by uciążliw y i n u żący  sposób  kontro li i 
m aninu laeii, ob? k zapob iegan ia  w szelkim  
j  e ondaciom, i 'e m ożności z o s ta ł u p ro - 
de ,nvm i aby p rak ty czn e  zastosow an ie  
szczony , . . zującej u s taw y , b y ło  zgo-
te raz  ob a(j ami s łu sznośc i i sp ra- 
dnem  Z  ̂ 0 o s ta tn ieg o  w zglę-
w ied liw osci. w ysychanie  i obniża-
du zw raca  “ w agę sp iry tu su , z czego  w y-
n ie się 
n ika

■wraca sp iry tu su , z czego  w y-
;ię sto p n ia  y  Jja tek od p roduk tu  w 

n ik a , że opłacając  p ho(}zj 2 rn ry  a -
ty m  stan ie  i ilości ja)1 A erąmc zw ro t po- 
p a ra to w e j, rów nie  tez  p . gp ir y tu su  za 
d a tk u  p rzy  w y prow adzen iu  sp J 
g ra n ic ę , p ro d u cen t oczyw iście  trac i po aa

tek  za  ca ły  ten  u b y tek  w y sch n ię teg o  sp iry - 
tn sii; w nosi p rze to  , iż słuszność  w y m a g a , 
aby pewien p ro cen t p o d a tk u  np 10pr. na ten 
u b y tek  b y ł p o trąco n y , z d rug iej zaś stro n y  
aby cały  p o d a tek  bez p o trącen ia  teg o  p ro ­
cen tu  zw racany  by ł p rz y  w yw ozie  za  g r a ­
nicę.

S treszcza jąc  obszern iej w ym o ty w o w an e  
życzen ia , re fe ren t ż ą d a :

ló d . U w zględn ien ia  Galicji, p rzez  u s ta ­
now ienie d la niej o 15pr. niższej skali p o ­
d a tkow ej niż dla innych  prow ineyj;

2re. p o trącan ia  w ogólnej op łacie  lOpr. na 
ubytek  sp iry tu su  p rzez  w yschn ięcie , w yeie- 
czeńie i spadek g ra d u s u :

3cie. zw ro tu  bezw zględnego całej o p ła ty  
p o d a tk u  p rzy  w yw ozie sp iry tu su  za  gran ice;

4 te . w yjednania zniżenia ta ry fy  od p rz e ­
w ozu sp iry tu su  na  kolejach żelaznych.

W  końcu w skazu je  re fe ren t n a  o b jaw ia­
ją c y  się  ju ż  upadek p rzem y słu  go rzeln ian e­
go w Galicji; k iedy  bow iem  p o d a tek  od g o ­
rzeln i w obw odzie krakow skim  w y nosił w 
lis to p ad z ie  r. z. 11.000 z łr., w tym że m ie­
siącu  r. b. dosięg n ą! ledw ie  4.000 z łr. Po 
w yczerpu jącej dyskusji nad w szystk iem i 
punktam i m em orjału , re fe ra t p. Starow iej- 
skiego z m ałem i odm ianam i zo s ta je  p rz y ję ­
ty  i doręczenie  go R adzie p a ń stw a  p rzez  
po śred n ictw o  naszej delegacji sejm ow ej u- 
chw alone ."

— N astęp n ie
„P rzedstaw iono  w niosek k tó ry  czynny 

członek  to w a rzy s tw a , baron A n ton i G ostko ­
w ski nad esła ł do kom ite tu , aby  idąc  za p rz y ­
kładem  Izb y  handlow ej w ied eń sk ie j, p rz e d ­
ło ży ć  m in is te rs tw u  handlu p o trzeb ę  z w o ła ­
n ia  konferencji, na  k tó re jb y  d e leg ac i zap ro ­
szonego  w ty m  celu zarząd u  kolei żelaznej 
galicy jsk ie j, w raz  z delegatam i to w a rz y s tw a  
ro ln iczego  n a rad z ili się  w zględem  zniżenia 
ceny frach tow ej od p rzew o zu  zboża, lub 
przynajm niej n iek tó rych  jeg o  ga tu n k ó w . 
W niosek sw ój, m otyw uje szanow ny  członek 
zu pełną  w ty m  roku  s tag n ac ją  w handlu 
zbożow ym  galicy jsk im  , do czeg o  nie m ało 
sie p rzy czy n ia  zby teczna  w yso k o ść  frach tu  
na" kolei żelaznej, tam u jąca  w szelką sp e ­
kulacje.

K om ite t podzie la  uw agi w nioskodaw cy , 
nie sąd z i w szelako za sto so w n e  udaw anie 
sie w tej m ierze do m in is te rs tw a ; uchw ala 
raczej zrob ien ie  sto so w n eg o  p rzedstaw ien ia  
do R ad y  zaw iadow ezej, k tó reg o  w y g o to w a ­
nie po leca  sekretarzow i.*

— W  końcu, pom ijając p rzed m io ty  mniej 
w ażne ; „  . . , .  ,

„C złonek S ta ro w iejsk i zdaje k ró tk ą  r e ­
lacje  o odby tej w spólnej n a radzie  kom isji 
d e legow anych  z to w a rz y s tw a  ro ln iczego  i 
le śn iczeg o , celem u łożen ia  p o d staw  do p o ­
łączen ia  obn to w a rzy stw . Z godzono  się  , iż 
do tychczasow e to w a rzy s tw o  leśne Galicji 
Zachodniej stanow ić będzie  au tonom iczną  
całość , jak o  sekcja leśna to w a rz y s tw a  ro l­
n iczego k ra k o w sk ieg o , z osobnym  dla s ie ­
bie kom itetem  p o d  p rzew odn ic tw em  p re z e ­
sa  to w a rzy stw a , l a k  czynności kom ite tu  
j a k  i całej sek c ji o d p o w iad ają  specjalnem u 
jej z ad an iu : w ogó le  też  o ile by ło  m ożna, 
z a trzy m an o  jak o  regu lam in  sek-eji d o ty ch ­
c zaso w y  s ta tu t  to w a rzy s tw a  leśnego. O s ta ­
teczn e  p rzep ro w ad zen ie  tej sp raw y  będzie 
p rzedm io tem  za jęc ia  najbliższego ogólnego  
zgrom adzenia  n aszego  to w a rzy stw a ."  (D z ię ­

k u j e m y  z a  ł a s t a w y  t r u d .  T r z y m a m y  w s z a k ż e  
s a m i  „ D z i e n n i k  r o l n i c z y ; "  p. r.).

L w i w  23. s ty czn ia . C eny zboża tw a r ­
dego  p odn iosły  się  od  w czoraj na tu te jszy m  
p lacu , o so b liw ie  ż y ta .

Kraków 20. s ty c zn ia . D ow óz zboża  
n a  g ran icę  z k ró les tw a  P o lsk ieg o  ciągle 
m aty , a  g d y  żąd an ia  w pew nej m ie rz e 'ń ie  
u s ta ją , ceny  n trzy m a ły  się  n a  dawnej w y ­
sokości. P łacono  p sz e n ic ę , '24 do 25 z łp ., a 
p rzed n ią  26 do 261 , z łp . Z y to  17 do 17 '/t . 
Na ta rg u  krakow skim  dość znaczne p a r tje  
zakupyw ano  dla gó rnego  Szląska. p łacąc 
na  w yw óz ż y to  po 19 i 19’ \  za 162 fnt. w ., 
a  pszen icę  po 28 i 29—2 9 '/t złP-, w y b o ro w ą  
zaś po 30 złp. za  172f. w . n a  tra n s ito . Na 
m iejscow e uży cie  dość obficie w y staw iano  
na sprzedaż b ia łą  tu te jszą  i czerw oną p sz e ­
n icę , a  lnhó ceny dość się c h w ia ły , 'w s z e ­
lako  sprzedaż  sz ła  n iezgorze j. P łaco n o  cze r­
w oną ga licy jską  po z łr. 6.50, 6.75—7 zlr. 
a za szczególn ie  p iękną , k tó ra  rzeczyw iście  
w aży ła  172 funt. w ied ., p łacono 7.20, do 
7.30. R uch ta rg o w y  na ż y to  bez znaczenia; 
p rzednie  ty lk o  z iarno znajdow ało  pokup  
niejaki po z łr. 4.80 do 4.90 za 162 fnt. w. 
Jęczm ień  zan iedbany , a  o s ta tn ie  ceny no­
m inalnie s ię  ty lk o  u trzy m ały . Owies w d o ­
brym  ro d zaju  po żąd an y  i po 2.70 do 2.80 
za 100 funtów  p łacony , n ie licząc o p ła ty  
konsum cyjnej.

W ied eń  21. s ty czn ia . B ydło rzeźn e.
Na dzisie jszy  ta rg  spędzono  ogółem  2.320 
sz tuk  wołów. W aga  szacunkow a jednej sz tuk i 
w y n o siła  440—600 funtów . D la  W iednia  z a ­
kupiono 1799 sz tuk . C ena sz tuk i 110—154, 
za  ce tnar w y padało  21—24 złr. S ierć  k o ń ­
s k a .  T ap ice ro w ie  tu te js i  nie m ają  szcze­
gó lnego  o d by tu  i z teg o  pow odu to w a r  ten  
słaby  m a pokup . Z apasy  n a to m ias t bardzo  
są znaczne i p rzeszk ad za ją  dow ozow i ro s -  
h a ru  z P o lsk i. N otu jem y ro sh a r d łu g i c zy ­
szczony 110—115, p rzedzony  71—85 p o d łu g  
jakości, średn iej d ługośc i 41—44, su ro w y  
35 złr. w . a.

Część urzędowa.
-  R ozporządzen iem  W y so k ieg o  m ini 

ste rs tw a  sp raw ied liw o śc i z dnia . 
śnia 18 6 4  1. 8 2 9 4  p rzen ies ien i do  T w ij26 '  
adw okaci dr. Ig n acy  C z e m e r ^  7 ? Wa 
żó łkw i i d r. K o n rad  G r e ® '  , ? S k l  z . 
Sam bora, o tw a rli we L w o w if  sw o je  kance- 
la rje  uvzędow e, co n i n i e i ^ m  j
w iadom ości pub licznej. podaje  się  do

Pociągi na kolei ie lasn ej

*1 Lwowa do Krakowa 5
7 ir .n '  w ,oeró r i J rodzina 10 min. z 

wrakowa do W iednia 7 godz. * / « na’
m ia - 1"> p o łu d n .u  ; do  W ro c ła w ia ,

p l ?  ! JaWy ‘ Prr* z Bogumin (O derberg) do 
IU8 i d0 W araiaw y 8 godz. z rana; do Lw n- 
a 10 godz, 30 m in. t  rana i 8 godz. 30 m. 

po  p o łu d n iu ; do W ieliczki 11. 1 ran a -
"  W iednia do K r ak o w a  7 godz* 15 mm, z ra- 
° s , 8 g. 30 m . w ieczorem . Z Ostraw y od 
Krakowa 11 godz. z rana.

P r a y c b o d s n : llo Lwowa z Krakowa 8
godz. 32 m. z rana, 9 g. 40 m. w ieczorem . 
Do Krakowa z W iednia 9 g. 45 m, z rana, 7 
g. 45 m. w ieczorem ; z W rocławia 9. g. 45 
m. i  rana, 5 g. 20 m. wieczorem ; i  W arsza­
wy 9 g. 45 m. z rana ; z O straw y na Boru- 
min (O derberg) z P ru s 5 g . 27 m po p o łu ­
d n iu ; ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 godz 
54 m. po p o łu d n iu ; z W ieliczki 6 godz. 20 
m in. w ieczorem .

P rz y je c h a li d. 22. s ty c z n ia .
P p . H r. K alinow sk i W . z B akow ieo, 

A u g u sty n o w icz  B. z K niaża, h r . M arscball 
F . z O łom uńca, b r. B łażo w sk i K . z N ow o­
sió łek , E b n er R . z P rzem y ślan , T e rle c k i J .  
ze Sm olnik.

P p . P a p iu s  J .  z Grzędy, b r. B rnn ick i 
P io tr  z L ublin iec  now ych. A b u sz  Szym . z 
B o ron iczy .

W yjechali d. 22. stycznia.
P p . H r. de la  Skalla  H . do K alin estie , 

Ł o d y ń sk i S . do N ahorzec , P o p ie l P . do 
K rakow a, Szeliski H. do K ozow y, B lum  B. 
do S try ja . D ęb ick i Z do R ych cic , J a w o rsk i 
A. do O rdow a, Sze lisk i K . do  W iednia, 
R adziejew ski J .  do  M oskwy.

Pp . A b rah am sb erg  W , do K o łom yi, 
G rossm ann F .  do S try ja . K u b t L . do Z a ­
leszczyk b r .  de Y u g  do S try ja , F o n t a n a  
A . do B uchow ic, T erleck i M. do W iednia, 
P a p a ra  W . do S anoka , h r .  B o r k o w s k i  M- 
do M ieln icy , h r. D z ied u szy ck i W . do Je - 
zupola , h r. M arscball F . do O łom uńca, Z a­
łu sk i K . do R zem plina .

T e l e g r a f o w n n y  k u r s  w i e d e ń s k i ,

z dn ia  23. styczn ia.
O blig . d łu g u  p a ń t. 5 \  za 100 | I -  £
P ozyczk s nar. 1854 5*/„ za 100 »
L o sy  z r .  1«60 . - !
Akcje banku naród, m  m  200 g i.

; ;
D u k a ty  cesarskie . . .
S reb ro  za  100 zł r -

K u r s  l w o w s k i .
z dnia 23. styczn ia .

p u k a t holenderski . . .
Dukat c esa rsk i . . . .  
M oskiewski p ó łim p erja l . 
M oskiewski rubel s r e b r n y . 
M oskiew ski rubel p ap ie ro w y  
P ru sk i ta la r  kur,
Galie, l is ty  
Galie, l is ty

W. A-
z łr .c t .

72 
80 
95 

796 
187 
114 

5
114 25

25
35
95

90
75
43

Ż ąd a ją  

w . a.

zast. w. a. I 
, , zast. m. k. I

Galicj i, oblig. indem. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal.



GAZETA NARODOWA z  dnia 24. stycznia 1865.

1 P Ć n i f ' l7 V  w Czechach u rodzony  i 
l i C a l U t i  J  .  p ra k tj  k o w a n y ,— znajdzie 
m iejsce. — L is ty  z kw alifikacjam i franko  pod 
lit. B . H , poste  re s t .  K r a k o w i e c .  118 1—H

T n c n p l r r n r  ekonom iczny, k a w ale r ,k tó - 
l l l S p l j k l U l  r y oprócz p ra k ty k i gospo­
darsk ie j zna rachunkow ość i p row adzen ia  in ­
teresó w  sądow ych , znajdzie  um ieszczenie — 
L is ty  z kw alifikacjam i do B. H., poczta  K r a ­
k o w i e c  117 1—2 ł

W i e ś  b u  d y l ó w nam i, T arn o p o ­
lem  i Z borow em , o dw ie m ile od gościńca 
k rajow ego  W dobre j podolsk iej g leb ie  nad 
S try p ą  po łożona, o 10 /0  m orga, h ornego 
pola, 250 m. siauożęci, z now ym , dużym  
m urow anym  dw- rem , sadem , og rodem , razem  
1350 m orgów  obszaru , z p rop inac ją  we dwóch 
karczm ach i m łynem  jes t z wolnej ręk i do 
sprzedan ia. B liższą w iadom ość udzie li w ła ­
ściciel w m iejscu, o s ta t poczta  K o z o w a ,  
l u b  W n y  a d w o k a t  T a r n a w i e c k i  w e  
L w o w ie .  115 1—3

UWIADOMIENIE.
D ob ra  W eld zisz  z fab ryk a­
mi żelaza  w  M aksym ów ce I
»  i , i j  sp rzedano  będąc baronow i W ia ­
l i  «1R 1I ,  te r fe ld ; uw iadam ia się  p ub li­
czności, że w szeik ie w y ro b y  żelaza, b lachy, 
kow alSzczyzny i m aszj n, k tó re  w ty ch  fa ­
b ry k ach  w y rftb :a ł 'p . A. K lim kiew icz, i nadal 
w yrabiane będą  z w sze lk ą  d o k ład n o śc ią  i 
pospiechem  pod głów nym  k ierunkiem , n ad ­
zorem  i ra d ą  p, A . K lim kiew icza.

C bętni n ab y w cy , zechcą się  zgło-uć 
f r a n c o ,  pocztę D olina pod ad resem  :

N e r  m a  u  H a a c h c ,
113 1 —4 dyrektor dóbr W eldzłsz.

s a m u w ielk ie  m oskiew skie 
zw ykłej konstrukcji, 
są  z wi lnej ręk_ do 
sprzedania- Z najdu­

j ą  się do  o g lądan ia  w podgórzu  re.-dncści 
■/od l". 95*'1, oh )k c k. z -b u d o w rn ia  nam ie­
stn ic tw a . B liższa w iadom ość w handlu że ­
laznym  KAROLA WERNEA- 66 2 - 3

Apaiata do gimnastyki
pokojow ej i w szelkie do togo p o lrzeb n e  u- 
rządzen ia  są  za b a rd zo  m ierną cenę n p o d ­
p isanego  do sprzedan ia  — oraz przyjm uję 

także  w szeik ie tego  rodzaju  o b s ts l in k i,

Ign acy  L em ie  w icz
72 3 —3 nauczyciel gim nantyki.

r O S F b R A N I Z E L A Z A
P .L E R A S  DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI

Nie ma środka  ie le z is teg o  ta k  st irannic 
i dok ładn ie  p rzygo tow anego  jak  F o .fo ran  
H elaza w p ły ife  f .  L cras , d o k to ra  u m ie ję ­
tności w Paryżu . L is  tego  t> na jsław niejsi 
lek a rze  na całej kuli ziem skiei p rzy ję li ten 
ś ro d ek , j ko niem a ący  sobie rów neg « p rz e ­
ciw błędnicy, l i m f  ' ty /m ow l. cierpienoim  
żołądka, trndnemn traw ienia w  w ieka  
krytycznego przejścia a kobiet, brako­
w i m iesięcznej regularności, npławom  
i m ozolnem u pow rotow i do zdrowia, 
gorączkom  złośliw ym  i ubytkow i krwi. 
P ro d u k t ten  farm aceutyczny  leczy b ird zo  
p rędko  w szystk ie  pow yższe c h o ro b y ; sk u te ­
czność jeg o  spraw dzona  w szp ita lach , uzna­
ną- rówLież zo sta ła  p rzez to w arzy stw a  i a k a ­
dem ie lek a rsk ie  jako śro d ek  zachow aw czy 
przeciw  chorobom  epidem icznym  i w  
ogóle otrzym ujący z d r o w ie  w  norm al­
nym  stan ie. J e s t  to  jed y n y  p rep ara t żele- 
z is ty , k tó ry  znieść m oże _ n a jde lika tn ie jszy  
żo łąd ek ; nie spraw ia  on n igdy zatw ardzen ia  
i nic  cze in i u st ani zębów.

D ostać m ożna w e  L w ow ie w  aptece 
ZYGMUNTA RUKERA. 12 3 - 2 1

P i e r w s z y  k o n c e s j o n o w a n y

I N S T Y T U T  POSIUUA&ZY.
Podpisana Dyrekcja składając niniejszem Sza­

nownej Publiczności podziękowanie za zaufanie, 
jakiem ten now y zakład zaszczyconym  został, u- 
prasza zarazem najusilniej o odbieranie z a w s z e
od posługacza dotyczącej marki. — Przez nieodebranie marki na­
prowadza się bowiem  posługacza na drogę przeniew ierzenia s ię , a 
Szan. Publiczność nic m ając żadnego dowodu w  ręku, nie może ro­
bić w  danym razie żadnych pretensyj, a Dyrekcja w idzi sią zm uszo­
ną tak przestępujących posługaczy ze służby w ydalać i dotyczącej 
w ładzy dla ukarania ich oddawać.

L w ów  18. stycznia 1865.

I f y r e B i c j a
191 3-3 ugn kon ces. Instytutu P o słu g a czy  —

ulica M ajerow ska nr. 722.

Z a s o b n y ,  o d  w ie l u  l a t  za szo z y cany

SKŁAD ZEUAPÓW
M. H E R Z A ,  z e g a r m i s t r z a  w  W ie d n iu ,  
S t e f a n s p l a t z ,  Zwet te łhofT  Nr. 0, p o l e ­
ca  w  w ie l k im  w y b o r z e  w s z e lk i e  g a ­
tu n k i  d o b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r ó w  

po  c e n a c h  n a s t ę p u j ą c y c h :

Zegarki k ieszonkow e
new skie.

Re'
Cylindry srebrne od ztr. i wyżej

na 4 i sinienie „ 11 „
i  b n  .jam i .łoiemi „ 13 ,,
ze sprężyną lepsze . . . „ J 14
ta  8 kamieni . . . . .  I”. „
z podwójną -akrywką . . ,, 15 ,,
rboirw e w. dobrym gatunku . „ 20

Ankry srebrne na 13 kamieni . IG „
z podwójną nakrywką . . . , 1 8
w lej 7111 głtunkn z grubsrą

nakrywką . ,, 22
angielskie z ..kiełkiem krys^t. ,. 26 .,
obozowe . . . .  22

Remontoirs-SayoTiette g .  . . „ 3 0  ,,
Cylindry .fote próby 3. na 8 kamieni „ 30

damskie na 4 i 8 kamieni . „ 28 „
i  emalią i dyameniami ., 40

Damskie SavonDtty na 8 kamieni „ 4 0  i
w lepsi ym gatunku emaliowane „ 48 „

Ankry złote na 13 kamieni . . . .  38 „
i słot, - akrywkx ,, 48 „
i  podwójną mkrywką . . . .  56 „
w lepszym gatunku po 00 70, 80, fOO 

Remontury ztote . . . od 150 ,,
Rudziki pó n r. 5, z zegarem po ztr. 7.

W ielki skład zegarów  z wahadłam i 
67 w łasnego w y r o b i

w ahad łam i  do naciągan ia
d o i .............................................po ztr. 10,

do b ic ia  t /„ i godzin  . ,,
5, m Vt 5 godzin ,

Regulatory  miesięczne z sokund. ,,
Naprawki wykonują  aię na js ta rann ie j  
Zamie jscowe zlecenia  za p r jo s ta n ie m  gotówki 

lub przekazem będą  na jrychle j uskuteczniane.  Ze­
gary przyjm ują  się także w zam ian .

A t *
J e s t  to  n ieoce­
niony środek  pro-

8ty r ,t*n,i " n!e-L C 5  zaw odny p n e r r r
O , n iU T ins Jtajaporczyw-

Is i jm  za tw a r 
Idzenlom, żółci. 
] zam ulenia żo 
Iłądka , zap a le ’ 
la la  kiszek, bo- 
iłeściom  żołąd­
ka , w yrzutom  
naskórnym.ren- 

| m atyzm om , po- 
 d a |rz e , brako-

*c C A ł J m i . r w . e  g  £ £ 3 %
w wieko ktytycozncgo przejścia i w o 
góle przeciw  wszelkim  słabościom  z 
nieczystości krw i i zepsutych hnm orów, 
pochodzącym. W  ty ch  osta tn ich  s ła b o ­
ściach są  one szczególniej zaiocene. D ostać 
m ożna w W arszaw ie  n pp. G alia  i M rozo­
w skiego, i w ap tek ach  w W ilnie p . Chrości- 
ckiego, we Lw ow ie u RUKERA i A. BEK- 
L IN E R A  daw niej L an e reg o  a w K nikw ie  p. 
B runona M iczyriskiego 21 ( 4 - 0 )

Nauczycielka
m łoda, w eso łego  usposobienia, i dobrego  
w ychow ania do udzielenia języ k a  fran cu sk ie ­
go i g ry  na fo rtep ian ie  począ tku jące j jednej 
pannie znajdzie um ieszczenie. Blnśs id p o ro ­
zum ienie listow nie pod adr"sem  J .  B. p o st 
106 restan te  Sądow a W isznia 2—3

Ekonom,;opatrzony  chlubne. 
m ‘> św ia d e c tw a m i, 

p o sia d a jąc y  20letnią 
p rak ty k ę  g o sp o d a r­

ską  , poszukuje um ieszczenia na  osobnym  
folwr.rku. — A a re s :  Tom  P ietraszk iew icz  
w  Stojańcach , ostatnia poczta Sądow a  
W loznia. 102 2 - 3

I zapobiegający
wszelkim

D r. P a ttir u u a
Wa»a na g o śc ie c ,

środek leczący
przeciw

rodzajom reumatyzmu
przeciw bolom twarzy, piersi, szyi i zę­
bów, boiom pleców i bioder, przeciw 
gośćcu w głowie, rękach i kolanach, 
przeciw rwan/u w członkach i t. p.

Całe pakiety po 1 złr., połówki 
5C centów wraz z przepisem użycia j 
świadectwami. Za opakowanie 20 ct. 

G łów ny sk łau  ve L w ow ie w a p te ­
kach ZYtnMUiiTA RUKERA i Piou-a 
Mikolaaza.. 941 9—9

m

Cena: 1 złr. 25 c., duze p udełko  2 złr 
cent,., za opaki-w-.nie 10 c e n tó w .

20

S ław n a  angielska gum ielastyrzna

t łm t o ś ć  tm  s k ó r y
(Da ten t Indian R nber G rease  of W illiam  W rig lesow ortb  et C m p. ir L ondon .)

Ju ż  od k ilk u  lat je s t  znaną jak o  najlepszy  śro d ę?  do konserw ow an ia  skór; 
tłnstośó  ’a  w s iąk n ąw szy  w pory skóry , z as ty g a  w nich i u trzy m u je  ty m  sp o so ­
bem  skórę  c iąg le  w ilg o tn ą , m iękką, g ię tk ą  i n iep rzem ak aln ą  — do obuw ia, cho- 
m ontów  f powozów sk ó rą  ob itych  u ży ta  moża być policzoną do p ierw szego  w y ­
n alazk u  w tym  rodzaju .

P rzy tem  zw raca się  uw agę Szanow nej Publiczności na tą  okoliczność, że 
tłu s to śc ią  tą  n a ta r te  oouw ia, m ianowicie p o lsk :e bu ty  i rzem ienie w szelk iego  ro ­
dzaju, nab iera ją  n iezw j k łej trw ałości.

G łów ny sk ład  na c i ą  Gal cję w e  LW O W IE w ho m lii BONIFACEGO  
STILLERA. — T a k ie  d o strć  m "żna u  po . J. Kleina, W . K rólikowskiego, 
K leina w dow y i Gebhardta, K a r o la  Schnbntba i A. Jfańkowskiego, w 
K rakowie u J  Jahna , w R zeszow ie u i .  Schajtera i F . Jaśk iew icza, w Jaro­
sław ia  u ornci Jaśkiew iczów , w Przem yśla, u Gajd ;czki, w Sam bora. u J  
Rienla, w Brzeżannci u E . M oerla, w Czerni .w caci u E . Schallego, w Za­
leszczykach u J .  K odrębsk iego , w T arnopola u A. More.wetza, w Stani 
s l a w o w i e  u W , M a je rsk ie g o  i u b raci C zuezaw ów , w Stryja  u B atscha w Ba- 
czucza a J  K odręb sk ieg o  i K erela, w T arnow ie u J. Jah n a , w Żółkwi n A. 
M ańkow skiego. 96 27—48

Doża paszka oryginalna kosztuje 1 złr. 5 cent.
Mała .  - _ 03 .

10—12
z„„ary

co

L. 31326

Ogłoszenie.
M agi=trat król. m r s ta  I.w ow a podaje i i-  

n iejszem  d--> ogólnej w indom ’ ści, że celem  
f-pr- f dania dreiyi ianego budynku m ipjskipg 
tak  zwanej sta jn i ro»\ jsk ie j z'-v. czerw onem  
K lasz torem . Ź9 Snżni d ług ie j a 8 sążni sze ­
rokiej na 160 koni. <i ,ia 10. m arca 1865 pr ed- 
p iudnit m do 12. g o dziny , public na licy ta ­
cja (fe rt.iw ą  w biórze budowniczem  p rz e p ro ­
w adzoną będzie.

Cena fiskalna u s tan aw ii się na 1000 zł r -
<j„ęć m ający nabycia tpj stajn i, wir.ni są 

w term inie oznaczonym  opieczętow aną ofertę  
z zajęczeniem  10 '/, wadjum  najdalej do go- 
d iny 12. w południe do rą k  kom isji wnieść. 
Później w niesione o fe rty  nie będą  uw zglę­
dnione.

Każdem u w chęci licy tow an ia  p rzes łu żą  
1 r»w o w arunki licj łacji p rzed  term inem  w 
biórze budow niczem  p rzeg ląd n ąć  89 3 —3

Lwów dnia 31. g ru dn ia  1864.

L. Janowski
trpjer prrę placu Eapitulnjm 29— 3G

w e  L w o w i e  i K r a k o w ie
z a o p a t r  y w s z y  s i ę  w  w s z e l k i e

PRZYBORY TOALETOWE
tak dla D A M  ja k  i dla P A N Ó W

na czas trwających zapust,
ma zaszczy t uprzejm ie donieść, iż p rzy jm uje  na ‘enże 
czas zam ów ienia, ubierania i czesania w najśw ieższym  

guście

w „a b o n a m e n cie c z  przyboram i.
W chęci dogodzen ia  Szanow nym  żądaniom  w po­

w yższym  celu u p rasza  się  o w czesne p a ro g o d zin n e  
zam ów ienia. 111 2 -  4

CES. KRÓL. DPRZYWIL.

Tmsteńskie Towarzjslwo zabezpieczeni
pod firm a:

ASSICURAZISNI 6EHERAŁI
najw iększy anstrjacki zakład zabezpieczenia 

posiadający fundusz poręczający pzreszlo 20 milionów złr. wal. austr.
przyjm uje zabezpieczenia przeciw 

szkodom ogniowym  budynków wszelkiego rodzaju , fabryk , m aszyn, 
rekwizytów  i zasobów, składów towarowych, byd ła , sprzętów rol­
niczych, ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości 
wszelkiego rodzaju; 

szkodom  elem entarnym  przy przesełkach wodą i lądem ; 
szkodom  gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju;

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE w w s r e l k i c h  d o m y ś l ­

n y c h  i m o ż e b n y c h  k o m b i n a c j a c h ,  jak o  to na: 
kapitały lub renty płacić się m ające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabywoom. cesjonarzom lub osobom z góry 
oznaczonym ;

takież uiszczać się m ające zabezpieczonemu, jeźli takow y pew ną ilość 
lat przeżyje, do której to kategorji także tyle dobroczynne z a b e z ­
p i e c z e n i a  p o s a g o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e m n y c h  
w y p o s a ż e ń  d z i e c i  należą; 

renty dożyw otnie dla jednej lub kilku osób i t. p.
Życzącym  sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach 

uorganizowanym z a k ł a d z i e ,  ktoren od początku swego istnienia r z e ­
telną zawsze czynnością i najw iększą akuratnością w w ypłacaniu szkód 
wyszczególnił się, tenże oświadcza się z gotowością przyjmowania wnio­
sków do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych 
premiów, równie ja k  i wszelkie mne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

Dióro Jeneralnej Ajencji w e L w ow ie przy ulicy Niższej Ka­
rola  Ludwika pod I. 861 18- 20

Wezwanie do przedpłaty.
Z dniem  1. lu teg o  b. r. zacznie w ychodzić w e L w o w ie , rnz na tydz ień , w objętości jed n eg o  a rk u sza  w dużej 8 ce, pism o per jccłyczne po

św ięcone nruhoro, pod napisem :

m u
k tó re  g łó w n ie  zam ieszczać  b ę d z i e :

Bodzie to  rodzaj zapisków, dotykających w szystk iego , gdzie ty lko teorja naukowa łączy

3.
4.
5.
6.
7.
8.

BUtorów klasycznych

1. A foryzm y etyczno-naukow e, 
się ściśle  z życiem  p rak tycznem .

2. M onografie i p o g ląd y  z h isto rji polskiej i pow szechnej.
R o zb io ry , k ry ty k i i p o g ląd y  z lite ra tu ry  po lsk iej i zag ran icznej.
Z filologii rozp raw y  m onograficzne, ogólna p og lądy  i p ró b y  tłum aczeń  
R ozpraw y z nauk praw n.czych  i spo łecznych  
W iadom ości z nauk  p rzy rodn iczych .
R ocznice i wspom uienia h isto ry czn e  w form ie k ró tk ie j n o ta tk i 
R ozm aitości i now ości lite rack ie  i n aukow e.

G lów nem  s ta ra n ie u  „TYGODNTKA NA UKO W EGO* będzie, ażeby  a r ty k u ły  um ieszczane m iały  ogóln ie jszy  in te res  i budziły  za­
jęc ie  w szerszego k o ła  czy teln ików , nic oddających  się w yżej w ym ieniony10 nankom . Dla teg o  nie będzie  się zapuszczać w gm atw aninę 
o d erw anych  od życia teo ry j, ani się gubić w m aterja le  przedm io tow ym , n ie będzie  iść ślepo z?, Adsnismi pow ag bez k r j  tycznego  rozbioi i
ich w artości, ani też gonić za p rzesadzoną  o ryg inalnośc ią  p o g ląd u ; zaś co do sty lu  uw ażać będzie na  ja k  n a jw ięk szą  jasn o ść , zw ięzłość
i potoczność.

„T Y G uD N IK  NAUKOWiT* p ragnąłby  się stać  w ie r n e m  o d b ic ie m  a m y s lo w e g o  ż y c I u p o l s k i e j  m ło d z ie ż y ,  d 'a  teg o  też 
na jej udział najw ięcej liczy, i d la teg o  prace  m łodych , k sz ta łcący ch  eię najchętn io i um ieszczać bedzie. Jedn ak o w o ż  liczy  tak że  w iele na 
pom oc sta rszy ch , ju z  w yrobionych  p isarzy  lub naukow o w ykszta łco n y ch  ludzi, aby u tw ory  ich za w zór służyć m ogły.

Podnusząc w „TY G O D N IK U  NAUKOW YM * słabem i, bo  m łodem i siłam i, na jpoży teczn iejszą  w obecnej chw ili d la  k ra  u
m y ś l  n a a k i ,  spodziew am y się życzliw ego p rzy jęcia  i licznego w spółudziału

R E D A K C JA  „T Y C oD N IK A  NAUKOWEGO*4
niica Niższa O rm iańska pod 1. 3e4

Ł. T afom ir , E  J . Jan ick i.
głów ny w spółpracow nik

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I :
W miejsca: rocznie

półroczni,,'
k w arta ln ie
m iesięcznie

JI Niem czech, S zw ajcarji, Francji 1
roczn ie  . . . . . .
półrocznie
k w erta ln ie  . . . . .
Za lu ty  i m arzec . . . .

5 z łr. 49 cn t. 
2 „ '<(, „
1 1  35 „ 

n 45 „
B elgi
7 złr,
3 „ 50 
1 a 75
1 » 20

li

U :
— cnt.

Z p r z e s e tk ą  pocztow ą: rocznie .
p ó łr jc z i ie 
k w arta ln ie  
m iesięcznie

W  W . k s ię z tw łe  P o z n a n s k  cm
rucznie . . . . . .
pół; ocznie . . .
k w -r ta ln ie  . . . . .
za lu ty  i m arzec . . . .

6 zł r  
3 „
1

6 złr.
3 „
1 *
1 „

— cnt.

50 ” 
50 „

50 cnt. 
25 „
6l . 
10 „

P renum eratę przyjnrajc k s ięg rrn ia  K ajetana J a b ło ń sk ieg o  w e L w o w ie ; ek sp e­
dycja dla prennm eratorów  m iejscow ych  tam ie.

W szelk ie  lis ty  p rzesełać  na leży  f r a n c o :  Do redakcji „TY GOD NIKA NAUKOW EGO* we Lw ow ie. 105 2—3

Odpowiedzialny redaktor F. B. T w ard ow sk i.
^ sa K T 3 jr? a

W ydaw cy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski Druk Kornela PiUęra,


